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JESZCZE PRZEMÓWI 
GŁOSEM POTĘŻNYM 
SĘDZIA NAJWYŻSZY, 
WYROK DA! 
PIEKIELNE MOCE 
KRZYŻ ZNÓW 

— ZWYCIĘŻY 

SKOŃCZY SIĘ TRIUMF 

ZBRODNI I ZŁA... 

Adam Kowalski. 

K osció ł w czasac k cl zisiejszyc k 
Szczupła garstka wyznawców no­

wej wiary stała na górze, gdy Zba­
wiciel przed 1913 laty wznosił się 
do nieba. Był to cały Kościół ów­
czesny, było ono owo biblijne ziar­
no gorczyczne, najmniejsze ze 
wszystkich nasion, które, urósłszy, 
stało się największym ze wszyst­
kich drzew, stało się dzisiaj zgro­
madzeniem trzystu milionów kato­
lików, rozproszonych po całym 
świecie. Nie-Zydzi poszli głównie za 
słowem Chrystusa. „Weseleć wpra­
wdzie było gotowe, lecz zaproszeni 
nie byli godni". Apostołowie, w 
myśl rozkazu swego Mistrza: „Idź­
cie i nauczajcie wszystkie narody", 
rozeszli się po całym ówczesnym 
świecie grecko - rzymskim, wyszli 
— jak mówi biblia — na rozstajne 
yirogi i zbierali wszystkich, któ­

rych znaleźli, złych i dobrych. Ą-
postoł Jakób działał w dalekiej Hi­
szpanii i tam został pochowany, a-
postoł Andrzej — według legendy 
— poszedł do Słowian. Za lat dwa­
dzieścia my Polacy będziemy ob­
chodzić tysiąclecie naszego wejścia 
do owczarni Chrystusowej. Znaj­
dują się jeszcze jednak liczne mi­
liony ludzi, dla których nie zabłys­
ło dotąd światło w ciemnościach. 
Papież Pius XI mówił, że myśl o 
nich pozbawia go snu w nocy, i 
pośpiesznie wysyłał kogo mógł, 
świeckich i zakonnych księży, na 
misje do Afryki i Azji. Dzisiaj nie­
ma już i w czarnej Afryce takiej 
prowincji, gdzie by nie działali mis­
jonarze, a ostatnio czytaliśmy, że 
i cesarz japoński z całą rodziną słu­
cha wykładów religii chrześcijań­
skiej. Bez armii, bez oręża, chrześ­
cijaństwo podbija ludy i zdobywa 
kraje. 

Ale strzec się należy wszelkiego 
optymizmu. Kościół przeszedł w 
swych dziejach straszliwe wstrzą­
sy i stracił całe narody. W wieku 
XI odłączył się od niego cały grec­
ki Wschód, a z nim i ci Słowianie 
(Rusini, Bułgarzy, Serbowie), któ­
rzy z tym Wschodem byli związa­
ni. Schizma ta utrzymała się do­
tąd dzięki poparciu rządów, które 
widziały w niej znakomite narzę­
dzie do panowania nad duszami 
swych podwładnych. Car Mikołaj 
I „nawrócił" na schizmę gwałtem 
Białorusinów, po zduszeniu nasze­
go listopadowego powstania. Car 
Aleksander II po powstaniu stycz­
niowym kazał „nawrócić" ( a w ja­
ki sposób, o tym opowiada Rey­
mont w drukowanych w „Polsce 
Wiernej" felietonach) opornych u-
nitów Chełmszczyzny i Podlasia. 
Dzisiaj „nawraca" unitów ukraiń­
skich Stalin w przyłączonej do So­
wietów Małopolsce Wschodniej. Bi­
skupów i wiernych katolicyzmowi 
księży uwięził lub wywiózł, a samo-
zwańczemu synodowi kazał prosić 
o przyjęcie do cerkwi rosyjskiej, 
schizmatyckiej. Podobne prześla­
dowanie cierpi katolicyzm na Lit­
wie, co się zaś stało z tą resztką 
katolickich Polaków, która pozo­
stała w Rosji, Bóg raczy wiedzieć. 
Ostatnim znanym światu aktem 
ich męczeństwa była śmierć ks. 
Butkiewicza i uwięzienie biskupa 
Cieplaka wraz z kilkunastu księż­
mi, potem żelazna kurtyna zapadła 
nad ich tragedią... 

Również na zachodzie poniósł 
Kościół wielkie straty. W XVI wie­
ku Luter i Kalwin oderwali od nie­
go narody germańskie. Był mo­
ment, kiedy zdawało się, że i Pol­
ska przyjmie religijne „nowinki" * 
Wittembergii i Genewy. Ale ener­
giczna akcja takich biskupów, jak 
Hozjusz, apostolstwo Jezuitów ze 
Skargą na czele i wierność ostat­
niego Jagiellona — utrzymały nasz 
naród w Kościele Rzymskim. Pol­
ska nie paliła heretyków na stosie, 
nie prowadziła wojen religijnych," 
jak Niemcy lub Francia, zachowa­
ła tolerancję wobec wszystkich 
innowierców — ale pozostała wier­
ną słowu, jakie w jej imieniu wy­
rzekł Mieszko I, gdy w r. 966 w 

stępca św. Stanisława na stolicy 
krakowskiej, zobowiązująca go do 
obrony wiary „aż do przelewu 
krwi" — jest symbolem czasów, 
które dla katolicyzmu polskiego 
zdają się nadchodzić... 

Trzeba się wystrzegać błogiego, 
czczego optymizmu, bo Bóg jest z 
walczącymi, a nie z lękliwymi i bez­
czynnymi, ale nie należy się też 
dać zastraszyć burzom, które Koś­
ciołowi dziś grożą. Przetrwał on 
już przecież niejedną nawałnicę. 
Istniał, kiedy w Rzymie rządzili ce­
sarze —•. władcy świata, a dziś 
gdzież owo cesarstwo, gdzie Hab­
sburgowie i Burboni francuscy, 
gdzie republika wenecka, gdzie te 
różne dynastie, na których począ-

I  

WNIEBOWSTĄPIENIE PAŃSKIE 
..Gdy przyjdzie Pocieszyciel, którego ja wam poślę od Ojca, Duch 
prawdy, który od Ojca pochodzi, On o mnie świadczyć będzie . 
I wy świadczyć będziecie, bo ze mną od początku jesteście". 

Poznaniu przyjmował chrzest z rą^ 
katolickiego biskupa. Pozostanie 
wierną i w czasach próby, jakie o-
becnie przechodzi, i jakie, zapew­
ne jeszcze cięższe, przed nią sto­
ją. Nie stanowi to zresztą niespo­
dzianki dla katolika, który pamię­
ta o słowach Zbawiciela: „Na zie­
mi ucisk mieć będziecie". Ostatni 
list pasterski biskupów polskich, 
przygotowuje już katolików w Pol­
sce na ten ucisk, na jawne i pod­
stępne podcinanie katolicyzmu, na 
usuwanie go z prawa małżeńskie­
go, ze szkoły, z życia publicznego i 
prywatnego. Może już , wkrótce 
trzeba będzie bohaterstwa, by zo­
stać wiernym i konsekwentnym ka­
tolikiem w Polsce. I może owa pur­
pura, jaką ostatnio otrzymał na-

tek i koniec patrzył? Istnieje — 
pisze protestancki historyk Macau-
lay — legenda w Egipcie, że naj­
większa piramida, nosząca nazwę 
piramidy Cheopsa, zbudowana zo­
stała jeszcze przed potopem. To są 
losy papiestwa. I ono przetrwało 
niejeden potop. Zbudowane zosta­
ło na skalistej opoce. Piekielne 
moce napróżno uderzają w jego 
fundamenty. Nie przemogą. 

Dzisiaj nie herezje zagrażają 
Kościołowi. Zagraża mu wielka za­
raza duchowa, jaka, zwłaszcza te­
raz po wojnie, ogarnia świat: za­
raza niewiary, wypływającej nie 
tyle z myśli, odrzucającej dogma­
ty religijne, ile z praktycznego, ży­
ciowego materializmu, z pogoni za 
używaniem pozbawionej moral­

nych skrupułów. Można stracić 
wiarę już przez to, że się jej nie 
praktykuje w życiu, że się stale 
narusza przykazania Boskie, że się 
odrzuca nakazy Kościoła, że się 
stroni od źródeł Łaski i nie żywi 
ducha pokarmem modlitwy. To 
praktyczne bezbożnictwo jest naj­
łatwiejsze i niestety jest także u 
nas najczęstsze. Nie wymaga ani 
wiedzy ani myśli, ani nawet walki 
z Kościołem. Jest to ateizm ludzi 
wygodnych. Rozejrzyjmy się nao­
koło, iluż znajdziemy takich ludzi, 
którzy po drodze zgubili wiarę i to 
bez obcej propagandy i bez wstrzą­
su sumienia! Może w obliczu śmier­
ci swoich najbliższych lub wobec 
grozy własnej zagłady rzucą się na 
kolana i przypominać sobie będą 
słowa pacierza. Ale łaska wiary 
nie jest na zawołanie, trzeba na 
nią zasłużyć. Nie każdy będzie 
mógł powtórzyć za francuskim poe­
tą: płakałem i odzyskałem wiarę. 

Do tego to życiowego wygodnic­
twa apeluje dziś marksizm we 
wszelkiej postaci i wśród niego zdo­
bywa najwięcej wyznawców. Prze­
cież łatwiej jest nienawidzieć „bur­
żujów", niż czuć się solidarnym z 
całością narodu, przecież wygod­
niejszą jest nauka, że już tu na zie­
mi możemy sobie raj stworzyć, niż 
wiara, że pełnego szczęścia na zie­
mi nie było i nie będzie. Przecież 
milej jest słuchać, że życia po 
śmierci nie ma, niż ze trzeba tam 
zdawać rachunek. Przecież „we­
selszym" jest życie bez skrupułów 
sumienia, bez potrzeby skruchy i 
naprawy, bez myśli o Bogu, który 
umarł na krzyżu. Chrześcijaństwo 
nie jest „miękką poduszką", na 
którym składa się zmęczoną głowę, 
jak to wyraził się jakiś filozof; 
chrześcijaństwo jest twardym, obo­
wiązkiem dnia codziennego. A cóż 
przyjemniejszego, jak żyć bez obo­
wiązków! To jest przecież hasło 
najulubieńsze człowieka dzisiejsze­
go, stąd to kościoły pustoszeją lub 
zapełniają się raczej widzami niż 
uczestnikami. Przyprowadza ich 
zwyczaj, ciekawość, tradycja, a nie 
głęboka potrzeba zetknięcia się z 
Dawcą Łask. 

Ale nie chciałbym przesadzać, 
przynajmniej jeśli chodzi o Pola­
ków. Nad tym, by wiara weszła zno­
wu w krew narodu, pracują dziś sa­
mi marksiści w Polsce. Ich brutal­
ne metody rządzenia, zerwanie 
konkordatu, odrzucanie mas kato­
lickich, o ile nie są w ich oczach 
dostatecznymi „demokratami", od 
praw politycznych, to wszystko bu­
dzi wśród katolików polskich zdro­
wą reakcję i ożywia ich trochę zga­
szony zapał religijny. Księża nasi, 
którzy przeszli przez Dachau i wię­
zienia niemieckie, to płonące po­
chodnie wiary i patriotyzmu, także 
nie zasypiają sprawy. Kto wie, mo­
że dopiero teraz, jak to Ksiądz Dr. 
Cegiełka pisze w swojej broszurze, 
naród polski religijnie odrodzony 
będzie miał światu do powiedzenia 
swoje Słowo, swoją Prawdę... Stary 
i wiecznie nowy Kościół, w roczni­
cę dnia, w którym jego założyciel 
opuścił tę ziemię, spogląda na 
swoich przeciwników ze świętą — 
rzecz można — odwagą. Nawykł on 
do walk i nie straszno mu przed 
bojami, które go czekają. 

(ax). 
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EWANGELIA ŚWIĘTA 
NA NIEDZIELE PO WNIEBOWSTĄPIENIU PAŃSKIM 

Jan 15, 26 — 16, 4. 
Onego czasu rzekł Jezus uczniom swoim: „Gdy przyjdzie Po­

cieszyciel, którego wam poślę od Ojca, Duch prawdy, który od Ojca po-
cjandzi, On o mnie świadczyć będzie. I wy świadczyć będziecie, bo ze mną 
M początku jesteście. To wam powiedziałem, abyście się nie gorszyli. 
Wyłączą was z bożnic, i owszem taka godzina nadchodzi, że każdy, co 
wgs zabijać będzie, poczyta to sobie za przysługę uczynioną Bogu. Ale 
ic 1mam czynić będą, bo nie znają Ojca, ani mnie. A ja wam to <powie-
iziałem, abyście gdy ten czas nadejdzie, wspomnieli sobie, że ja to mó-
sMem". 

Był wieczór. Cisza nocna płasz­
czem swym otulała już zasypiające 
Miasto święte. W taką noc wiosen-

serce ludzkie łatwiej się wypo-
wada i łatwiej spotyka się ze zro-
somieniem. Tę noc Wielkiego 
Czwartku, wigilię swej męki i 
śaóerci, pierwsze chwile po usta-
aaswieniu Najświętszego Sakramen 
ÎQ, moment pożegnania z aposto-
femi wybrał Pan Jezus, aby wypo-
frôdziec słowa dzisiejszej ewan­
gelii, zapisane u św. Jana. Mieści 
2% w nich potrójna przepowiednia, 
niezwykłej doniosłości. 

»Gdy przyjdzie Pocieszyciel, któ-
œge wam poślę... Jezus wie, że 
JEęka i śmierć — oraz rozłąka z a-
•Sastołami, odejście Jego do Ojca, 
w dzień Wniebowstąpienia wywo­
ła smutek i pogrąży w ciężkim za­
sępieniu proste, dziecięce dusze u-
miłowanych uczniów. Teraz już 
zapowiada im dlatego, że nie zo-
•îtanq. sami, że da im Pocieszyciela, 
Sucha Prawdy. — Jezus wie i o na­
szych smutkach i cierpieniach. 
Me: wydaje nas też na pastwę roz­
paczy, ale w zapowiedzi swej i nam 
również przyrzeka Pocieszyciela. W 
ćężMeh, stygmatem bólu i strasz­
liwych cierpień znaczonych cza-
3ach dzisiejszych musimy koniecz­
nie zwrócić się do tego źródła po-
aschy, którym jest Duch św. On 
jest Duchem Prawdy i w świetle 

prawdy pokazuje nam sens na-
œego także cierpienia, skłania do 
>»yznania swej winy, do wypowie­
dzenia wyzwalającego: „mea cul-
a*™ — moja wina, moja bardzo 
wielka wina, — oswobadzającego 
iiaszę z najgorszego ciężaru. Ten 
asm Duch św. wskazuje nam nowe 
drogi, odkrywa nieznane światy, 
aaeodgadnione wartości, bezcenne 
skarby w naszym własnym sercu. I 
&ak się dzieje, że przez Ducha św. 
cierpienie zamiast łamać, — prze-
siwnie bogaci nas wewnętrznie, da-

życiu nową treść, wskazuje cel, 
wypełnia i ku górze prowadzi. 

Duch św. sprawia też, że spełnia 
mę w nas, tak jak spełniła się nu 

apostołach, druga przepowiednia 
Jezusa. Stajemy się Jego świadka­
mi. Głosimy prawdę Jego nauki 
już nie słowem tylko, ale przykła­
dem, najbardziej przekonywują­
cym przykładem cierpliwości i mę­
stwa wśród powszechnej klęski. 

Nie jest uczeń nad mistrza, ani 
sługa nad pana swego. — Ten sanj 
los, który spotkał Jezusa i Jego a-
postołów, — spotyka i dziś wier­
nych Jego wyznawców. Jest to speł 
nienie trzeciej przepowiedni. Praw 
dziwi uczniowie Jezusa zawsze bę­
dą prześladowani. Owszem to prze­
śladowanie będzie znakiem icn 
wierności Mistrzowi, — będzie do­
wodem, że głoszą tę samą, jedyną, 
Jego prawdę, bo Jezus z Nazaretu 
jest „znakiem, którego sprzeciwiać 
się będą". To jest przyczyna, dla 
której Kościół Powszechny zawsze 
miał, ma i mieć będzie wielu jaw 
nych i ukrytych wrogów. Ciemnoś­
ci nienawidzą światła. Są to dwa 
sprzeczne żywioły. Walka między 
nimi jest odwiecznym prawem. 

Nie dziwmy się temu. Tak być 
musi. Pan Jezus mówi: „A to wam 
powiedziałem", abyście, gdy ten 
czas nadejdzie, wspomnieli, ze 
wam to mówiłem". Czasy prześla­
dowania są nietylko utwierdze­
niem wiary dzięki bohaterstwu 
świadków - męczenników, ale są 
również spełnieniem się przepo­
wiedni Chrystusa. To nie usprawie­
dliwia w niczym prześladowców, bo 
choć prześladowania przyjść mu­
szą, biada tym, przez których prze­
śladowanie przychodzi. Klęska ich 
jest nieunikniona. Każdy kto się o 
ten kamień uderzy, rozbić się mu­
si. I 

Jako szczerzy wyznawcy Jezusa 
Chrystusa mamy obecnie obowią­
zek modlitwy do Ducha św. o Jego 
łaski i dary, — o światło i męstwo 
dla sterników Kościoła i dla wszy­
stkich braci, aby dzień zapowie­
dzianej próby zamienił się w Dzień 
Wielkiego Triumfu! 

Ks. B. Burian. 

WIADOMOŚCI KATOLICKIE 
PÓŁ MILIONA PIELGRZYMÓW w FATIMA 

30 lat temu w miejscowości Fa­
tima w Portugalii postać Matki 
Boskiej obiawiła się trzem chłop-
aom wiejskim, obiecując pokój na 
świecie, o ile świat odda się w opie-
Èç Jej Niepokalanego Serca i 
chrześcijanie będą się modlić i od­
prawiać pokutę. 

W miejscu objawienia katolicy 
w Portugalii wybudowali kaplicę z 
oïtarzem Matki Boskiej i od tego 
czasu co roku tysiące pielgrzymów 
odwiedza to święte miejsce. 

Rocznica objawienia była połą-
carona w tym roku z ufundowaniem 
fcorony złotej, wysadzonej drogimi 
kamieniami, ofiarowanymi przez 
Sebiety portugalskie. Do Fatima 
preybyło około 500 tys. osób z naj­

dalszych zakątków Portugalii i Hi ­
szpanii, jak również z wielu in­
nych krajów katolickich. 

Uroczyste nabożeństwo, podczas 
którego odbył się akt koronowania 
statuły Matki Boskiej, odprawił 
specjalny delegat Papieski kardy­
nał Masella, który udzielił w imie­
niu Ojca św. błogosławieństwa pa­
pieskiego zebranym tłumom u 
stóp nieukończonej jeszcze Bazy­
liki. 

Ojciec św. wygłosił do pielgrzy­
mów przemówienie radiowe z Wa­
tykanu. 

Kardynał Masella przyleciał z 
Rzymu samolotem Dakota. .Był wi­
tany na lotnisku przez kardynała 
Lizbony i premiera Salazara. 

DAR STOLICY APOSTOLSKIEJ 
DAR OJCA ŚW. DLA STUDEN­

TÓW POLSKICH. Nuncjusz w Ber­
nie złożył imieniem Ojca św. 10 tys. 

•franków szwajcarskich dla studen-
fiOw polskich, studiujących w Szwaj 
earîi. 

Położenie studentów polskich w 
Szwajcarii pogorszyło się, gdy 

skończyło się internowanie -.żołnie­
rzy polskich i rząd szwajcarski 
wstrzymał zasiłki. Podczas wojny 
kilkuset Polaków studiowało w 
wyższych uczelniach Szwajcarii. 
Np. na uniwersytecie katolickim 
we Fryburgu studiowało 240 stu­
dentów polskich. 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej we ; roncj* 

1, Konferencja w. sprawie duszpasterstwa polskiego we Francji 
w Nuncjaturze Apostolskiej 

Dnia 22 maja b. r. Rektor Polskiej Misji Katolickiej we Fran­
cji, Ks. Dr. Cegiełka, został przyjęty przez J. E. Ks. Nuncjusza Apostol­
skiego w Paryżu i odbył z Nim dłuższą konferencję w sprawie duszpa­
sterstwa polskiego we Francji. 

Ojciec św. żywo interesuje się losem Polaków we Francji. 

2. Najstarsza Instytucja Polska we Francji 
Polska Misja Katolicka we Francji obchodzi w tym roku 110-lecie 

swego istnienia. Wśród założycieli Misji Polskiej figuruje również nazwi­
sko Adama Mickiewicza. Obok pracy duszpasterskej prowadziła Misja, od 
samych początków istnienia, akcję charytatywną. W roku 1924 Misja 
Polska otrzymała w porozumieniu ze Stolicą Apostolską osobny Statut, 
który powstał na podstawie umowy (Règlement) między Episkopatem 
Francuskim i Polskim. 

Misja Polska we Francji jest delegaturą Prymasa Polski i.Epi­
skopatu Polskiego i jako taka Centralą duszpasterstwa polskiego we Fran­
cji. Misja Polska we Francji ma pięć dekanatów, w których pracuje 150 
kapłanów polskich. 

3. Ksiądz Dziekan Szewczyk — Kanonikiem 
Na prośbę lis. Rektora Misji Polskiej Ks. Dra Cegiełki, wniesioną 

do J. Em. Ks. Kardynała Hlonda, Prymasa Polski, z woli Ojca św. Pro­
tektora Wychodźctwa Polskiego, Ks. Dziekan Antoni Szewczyk z Bruay-
en-Artois (Pas de Calais), został zamianowany z okazji swego jubileu­
szu kapłańskiego kanonikiem honorowym kapituły katedralnej w San­
domierzu. 

Ks. Kanonik Szewczyk pracuje we Francji od roku 1928. Dnia 
13-go czerwca b. r. obchodzi swój srebrny jubileusz kapłański. 

4. Na cele duszpastersko - charytatywne Polskiej Misji Katolickiej złożyli: 
a) Komitet Pomocy w Reims, Camp Pułaski .. 40.000 fr. 
b) P. Houvalt z Paryża 20.000 fr. 
c) P. Brzozowski Ignacy z Paryża 2.000 fr. 

Szlachetnym ofiarodawcom za ich hojne ofiary składamy ser­
deczne podziękowanie. 

O D E Z W A  

DO WSZYSTKICH RODAKÓW 
MONTCEAU - LES - MINES 

W dniu 23-go czerwca b. r. w oktawę Bożego Ciała o godzinie 
15-tej, odbędzie się ku czci Chrystusa w Najśw. Sakramencie w ko­
lonii Gautherets Uroczysta Procesja, na którą zapraszamy Szanow­
nych Rodaków zagłębia Montceau - les - Mines i okolicznych miejsco­
wości (Le Creusot, Montchain, La Machine, GUeugnon, Bourbon Lan­
cy, Chizeuil i innych), oraz wszystkie poczty sztandarowe biorące zaz­
wyczaj udział w procesjach i pielgrzymkach. 

Na uroczystość tę przybędzie Przewielebny Ks. Rektor Dr Ce­
giełka. 

A więc pośpieszmy wszyscy do Gautherets na tak niecodzienną uro­
czystość religijną i nawskroś polską. 

Duchowieństwo środkowego Dekanatu. 
Zarząd I. Okrgu Zjedn. Tow. Katol. 

W DZIESIĘCIOLECIE 
ŚLUBOWANIA JASNOGÓRSKIEGO 

POLSKIEJ MŁODZIEŻY KATOLICKEJ 

Było to w roku 1936. W noc z 23 na 24 maja pociągi specjalne 
biegły se wszystkich miast uniwersyteckich ku Częstochowie • z Warsza­
wy, Poznania, Krakowa, Lublina, z dalekiego Lwowa i Wilna. Pociągi 
»specjalne nie tylko przez wstawienie do rozkładu jazdy poza godzina­
mi zwykłymi, codziennymi, ale także przez cały swój nastrój; pociągi 
umajone, ozdobione, rozśpiewane i roześmiane młodymi glosami a przy 
tem skupione, bo w niektórych przedziałach odbywały sie spowiedzi przez 
cały ciąg podróży. 

24-go — w Częstochowie: na długo przed wschodem słońca for­
mowa;. się pr^ed dwoi C07n pochód olbrzymi, płynący Strumieniem nie­
przerwanym organizacyj, sztandarów, w porządku największym ze śpie-
wem: „Po górach, dolinach ...Ave, Ave Maria"; płynący ku Jasnej Górze. 
. , Ta™. ,na uczycie, tłum kołysał się, bił o mury bazyliki o czwo­

robok dziedzińca arkadowego, gdzie księża, zagubieni w tłumie rozda-
wali Komunię sw. godzinami. ' 

• J + Pot-em zwarte szeregi stanęły u stóp murów, na których trzepo­
tały sztandary potem białe komże duchowieństwa fioletu biskuvôw 
•przytytych z całej Polski z Ks. Kardynałem Prymasem na cfeJe -Trï 
szcie zabłysły srebrne szaty Cudownego obrazu wyjątkowo wyniesione­
go z Kaplicy Panienka święta wyszła zobaczyć to morze głów nacies?U 
swe oczy widokiem swych dzieci najukochańszych. A przmkv one do 
Jej Stop matczynych nie tylko z wyrazami hołdu, jak tyle tuSecv co ro­
ku pielgrzymujących, ale także, by związać się raz na zawsze ślubowa­
niem służby wierne:j na rzecz sprawy katolickiej i narodowej bu Ja Kró-

S T£e?Sẑ aSnZSr,m 
~ 

wtarzana 
festacji wiary całej elity intelektualnej kraju. ' ' • 

Wątpię, czy jest na świecie inny naród zdolny do podobnego aktu. 

dzieży ucTVT "2°* 
trzymało w całej pełni ślubowania, składając swe życie na StarzuKol'-
cioła i Ojczyzny w okresie wojny, okupacji. Akt ślubowania w ten svo-
sob przypieczętowany stał się jakby wspaniałym testamentem vrzlka 
zanym przyszłym pokoleniom polskiej młodzieży akadp? 
niom, które już nadeszły i które nadchodzą Najświet^n ' pokole 
pozostaje Królową polskiej młodzieży. »a1*więts,a Panna Maryja 

St. Górski. 
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Siudzie i dióiaita W  h o ł d z i e  
Każdy przyzna, że większość lu­

dzi, tworzących historię ostatniego 
dziesięciolecia, odeszła — a niewie 
lu tylko przetrwało 1945 rok, któ­
ry był zamknięciem jednego okre­
su dziejowego. 

Odeszli ludzie, którzy mieli na 
sumieniu, winę czy współwinę w 
tworzeniu tragicznych wydarzeń, 
odeszli i ci, którzy prowadzili z ni­
mi walkę na śmierć i życie. 

MUSSOLINI skończył nie świet­
nie, a i ADOLF HITLER nie wy­
szedł chyba żywy z pod ruin swej 
stolicy. HIDEKI TOJO, który 
wszczął z Ameryką najbardziej 
krwawą wojnę, usiłował bezskute­
cznie popełnić samobójstwo, kiedy 
stwierdził zupełne bankructwo swej 
idei. 

Los nie okazał się litościwym ró­
wnież i dla wielu zwycięzców. — 
FRANKLIN DELANO ROOSEVELT 
nie mógł oglądać ostatecznego su­
kcesu swej polityki, nie widział 
triumfu swego narodu, który prze­
prowadził szcześliwie przez czarne 
dni. 

WINSTON CHURCHILL, który 
był jednym z głównych budowni­
czych zwycięstwa, nie znalazł dla 
swej polityki aprobąty w szerokich 
macach społeczeństwa brytyjskie­
go, które w czasie pokoju wolało 
powierzyć ster rządu innemu poli­
tykowi. 

CZANG - KAI - CZEK zebrał 
owoce swego zdecydowania i deter­
minacji; zebrał je również i STA 
LIN. 

Obecnie przed światem wyrosły 
nowe problemy, które były nam ob 
ce jeszcze rok temu. Słupy dymu 
nad Nagasaki i Hiroshimą były za 
powiedzią nowej epoki, nowej ery. 

W odruchu samoobrony, stwo­
rzono Organizację Narodów Zjed­
noczonych. Ludzkość szuka człowie­
ka, któryby wyprowadził ją z no­
wego impasu. 

Ciekawie ujmuje te sprawy ty­
godnik „THE LISTENER" w ar­
tykule zatytułowanym „KOŚCIU­
SZKO", który jest tym ciekawy, 
że przypomina aktualność myśli 
naszego bohatera narodowego: 

„WOLNOŚĆ, TEN DAR BEZCEN­
NY DLA CZŁOWIEKA, DANY JEST 
PRZEZ BOGA TYLKO TYM NA­
RODOM, KTÓRE PRZEZ SWA 
WYTRWAŁOŚĆ, ODWAGĘ I STA­
ŁOŚĆ WE WSZYSTKICH PRZE 
CIWIEŃSTWACH, SĄ WARTE PO­
SIADANIA GO. ŚWIADECTWEM 
TEJ PRAWDY SA DLA NAS WOL­
NE NARODY, KTÓRE PO DŁU­
GIEJ WALCE, PEŁNEJ TRUDU, 
PO PRZEWLEKŁYCH CIERPIE 
NIAÇH, PO MĘSKU ZNOSZO­
NYCH, ZAŻYWAJĄ OBECNIE O-
WOCÓW SWEJ ODWAGI 1 WY­
TRWAŁOŚCI". 

„Autor tych słów — Tadeusz Ko­
ściuszko, urodził się przed dwustu 
łaty. Ta rocznica warta jest pod-
kreślenia nie tylko dla tego, że 
wspomina bohatera narodowego, 
drogiego naszym sercom, ale dla­
tego, że imię Kościuszki jest dziś 
czczone przez wszystkie narody mi­
łujące wolność. 

„Kościuszko był człowiekiem szła 
chetnej i rycerskiej natury i jak­
kolwiek trzeba o nim powiedzieć, 
że jako mąż stanu był bardziej śmia 
ły niż przemyślny, to jednak jako 
demokrata i rzecznik sprawiedliwo­
ści społecznej, wyprzedził znacznie 
współczesną mu epokę. Sprawa 
wolności, której był szermierzem, 
przedstawia się korzystniej obecnie, 
niż wtedy, kiedy on żył. Dziś lu­
dzie bardziej stanowczo postano­
wili sobie zbudować świat, który 
byłby wolny od lęku i niedostatku, 
a nawet zostały już położone pod­
waliny pod talci świat". 

ORGANIZACJA NARODÓW ZJE­
DNOCZONYCH, pomimo smutnej 
narazie rzeczywistości, wypływa z 
ogólno-ludzkiej konieczności. A jak 
słusznie powiedział sędziwy i do­
świadczony generał SMUTH, gdyby 
nie istniała Liga Narodów, to po­
winna być stworzona. 

Należałoby jedynie przezwycię­
żyć obłędną manię totalitarniaków 
„opiekowania" się pod pozorem 
przyjaźni wewnętrznymi sprawami 
mniejszych państw. 

Drobny, lecz nieustanny deszcz, 
który towarzyszył uroczystościom 
uczczenia poległych w latach 1914 
— 1918 na polach pin. Francji, na­
dał porankowi dn. 12. V, 46. me­
lancholijny charakter polskiego 
Dnia Zadusznych. 

W zamglonym powietrzu olbrzy­
mia bryła kanadyjskiego pomnika, 
wzniesionego w pobliżu Lens (P. de 
C.) na wzgórzu 140 wydała się o-
czom żołnierzy polskich jeszcze 
bardziej potężna i posępna, a przy­
warte do niej alegoryczne postacie 
stały się więcej cieniom Pol Elizej­
skich, niż rzeźbom podobne. 

Przed rokiem bawiła tu delega­
cja armii kanadyjskiej, dziś ciszę 
krajobrazu tylko polska mowa prze 
rywa. Wzrok błądzi po zoranych 
artylerią stokach, które pokryły się 
teraz zieloną darnią i ukwiecony­
mi krzewami. 

9. IV. 1917 rok... straszliwe żni­
wo śmierci. W ziemię te wsiąkła 
krew 60 tysięcy — jak głosi napis 
na pomniku — Kanadyjczyków. I 
nietylko ich krew. Kilkaset metrów 
dalej bieli się skromny pomnik po­
ległych za Francję Marokańczy­
ków. 

Właściwe uroczystości ku czci za 
obie Ojczyzny poległych żołnierzy 
polskich, zorganizowane w pierw­
szą rocznicę zwycięstwa nad Niem­
cami przez Federację Byłych Kom­
batantów Polskich we Francji, ma­
ją się rozpocząć w osadzie Neuville 
St. Vaast, oddalonej stąd o kilka 
kilometrów. 

Godz. 9.39. Przed francuskim 
pomnikiem ustawiają się szpale­
rem poczty sztandarowe organiza­
cji kombatanckich, przybyłe z 
bliska i z daleka w liczbie ponad 
30, dalej orkiestra, stowarzyszenia, 
harcerstwo, młodzież szkolna i in. 
Miarowym krokiem nadchodzi kom 
pania Wojska Polskiego z Lille 
wraz 'ze sztandarem. Obok niej sta­
je chór W. P. z Lannoy. Tłum wi-

i  p o l e g ł y m  za 
dzów i uczestników uroczystości 
zacieśnia krąg. W imieniu dowódcy 
Obozu W. P. w Lille ppłk. Popelka 
przyjmuje raport i salutuje sztan­
dary. 

Godz. 10. Przy dźwiękach hym­
nów francuskiego i polskiego Fe­
deracja składa wieniec u stóp pom­
nika. Sekretarz gen. Zarz. Gł. Fed. 
obrazuje w krótkim przemówieniu 
współpracę polsko - francuską zwła 
szcza w ruchu oporu; podkreślając 
wspólność dążeń wolnościowych o-
bu narodów. 

Godz. 10.30. Ponad 1.000 delega­
tów liczący pochód z wojskiem na 
czele udaje się do La Targette, od­
dalonego o około 3 km., gdzie 
wzniesiono pomnik w hołdzie Pola­
kom - Bajończykom, poległym w 
morderczej walce o ten skraweK 
ziemi w maju 1915 roku. 

Wychodźctwo polskie obdarzało 
to miejsce szczególnie gorącym u-
czuciem i co rok urządzało doń 
pielgrzymki. Tu w 1940 roku ś. p. 
gen. Sikorski oddał ześć poległym 
Braciom, tu również niektóre i 
pułków Armii Polskiej we Francji 
otrzymały przed 6-ciu laty z rąk 
jego sztandary. Skromny pomnik 
Bajończyków padł ofiarą germań­
skiego wandalizmu, jednakowoż 
jeszcze w czasie okupacji niemiec­
kiej został staraniem gminy Neu­
ville St. Vaast odbudowany. 

W czasie, gdy chór wojskowy śpie 
wał hymn polski i francuski, ppłk. 
Popelka składa imieniem Wojska 
biało-czerwony wieniec na stop­
niach pomnika. Kompania prezen­
tuje broń. 

Rozpoczynają się przemówienia. 
Prezes Federacji przedstawia w o-
bu językach przebieg walk Bajoń­
czyków o La Targette, kreśli hi­
storię pomnika i daje wyraz głę­
bokiej wierze wychodźctwa, że Pol­
ska znów odzyska prawdziwą Wol­
ność i Niepodległość. 

O j c z y z n ę  
W imieniu Wojska zabiera gies 

por. Banasiak, który porównując 
rolę armii do zaklętych w Tatracfe 
rycerzy, budzących się na danr 
znak do walki o wolność, odał heîz? 
poległym sprzed 31 laty Towarzy­
szom Broni. 

Po serdecznych słowach p. PeSafe, 
niezmordowanego miejscowegs 

działacza na polu polsko - francu­
skiego zbliżenia i po niemniej .ser­
decznym przemówieniu regional­
nego delegata Tow. Amis de la Ps 
logne —p. Guinchard, który Œ®-
wił o przypieczętowanym wspólnie 
przelaną krwią, bohaterstwie dl» 
narodów, pochód udał się do znaj­
dującego się w pobliżu pomnîte 
poległych żołnierzy czeskich, gddt 
również złożono wieniec. 

Uroczystości zakończone został? 
piszą Św., odprawioną w piękni 
bazylice, położonej wśród ogrom­
nego cmentarza wojennego as 
wzgórzu Lorette. 

Chór wojskowy, naprzemian z 
chórem św. Cecylii i orkiestrą a 
Bruay, wykonał szereg pieśni m. m. 
„Gaudę Mater Polonia", „Boguro­
dzica", „O Panie, któryś jest 232 
niebie", zaś podniosłe i bardzo pa­
triotyczne kazanie wygłosił ks. Kę­
dzierski, proboszcz parafii Mazm-
garbe. 

Oczy Polaków zwracały się as 
wzruszeniem do pięknie wykona­
nego obrazu M. B. Częstochow­
skiej, umieszczonego w prawej n&-
wie kościoła i rozjaśnionego dś-
siaj mnóstwem świec. 

Olbrzymia postać Chrystusa w 
głównym ołtarzu głosi: Pax h om­
nibus... 

Któż goręcej pragnie pokoju «£ 
Naród Polski? Któż większe âlaÉ 
poniósł ofiary? 

Kto z większym niż my praweœ-
rzec może światu: — tak, po&i 
ale nie za wszelką, nie za taka Rfr 
nę?! 

L. B. 

Wł. St. REYMONT. 

Z  Z I E M I  C H E Ł M S K I E J  11) 

(Ciąg 
I kiedy przed samymi Godami dali mu znać pod wiel­

kim sekretem, że mają mu siłą odebrać ziecko i ochrzcić je w 
cerkwi, nawe»; nie rozpaczał, jakby już na wszystko przygoto­
wany, a tylko rzekł tym, co mu tę wiadomość przynieśli: 

— Długie mają ręce, ale mojego chłopaka nie dosięgną! 
Stał się nawet potem jakiś rozmowniej szy i prawie we­

soły, chodził po wsi, zaglądając do chorych, leczących się jesz­
cze z pobicia, umacniał w wierze chwiejnych i wyznawał się 
przed niektórymi, że postanowił zabrać żonę z dziećmi i wy­
nieść się we świat szeroki, gdzie go oczy poniosą! 

Nie dziwili się temu, przecież już był osaczony, jak ten 
dziki szkodny zwierz, a nawet któryś z zasobniejszych chciał 
mu pożyczyć na drogę, pod zastaw gruntu. 

— Na taką drogę wystarczy mi tego, co mam — odpo­
wiedział cicho. 

I jeszcze tego samego dnia oboje Koniuszewscy zaczęli 
się żegnać ze wsią i pokornie wszystkich przepraszali za złe, 
jakie mogli komu uczynić . 

Mówili, że wyjdą w nocy, ale nikomu nie powiedzieli, 
dokąd się wynoszą. 

Pożegnali się, i już ich nikt nie widział na oczy. 
Noc się zrobiła ciemna, mróz sfolżał, i niekiedy padał 

śnieg gęsty i pierzasty, a chwilami przeciągał wilgotnawy wiatr, 
jakby na odmianę. Psy tej nocy jakoś dziwnie, swarliwie na-
szczekiwały, i koguty piały od samego wieczora. 

Naraz o samej prawie połnocy chlusnął w niebo słup 
ognia, i rozległy się po wsi krzyki. 

Paliła się stodoła Koniuszewskich. 
Ale, nim się zbiegli, a pomyśleli o ratowaniu, już cała 

stodoła stanęła w płomieniach. 
Koniuszewskich w chałupie nie było, musięli wyjść zaraz 

z wieczora. 
Zdumieli się jednak niezmiernie, znalazłszy chałupę wy­

wartą narozcież, a w izbie, na stole, pokrytym białym płótnem, 
zastawioną wieczerzę, zupełnie jeszcze nietkniętą. 

Długo nad nią kiwali głowami, nie mokąc tego zrozu­
mieć, aż ktoś rzekł z nacisidem: 

— Musiało im coś przeszkodzić, kiedy tak wszystkiego 
odbiegli. 

— A może są jeszcze gdzieś na wsi... 
— Jużby do ognia przylecieli; nie, w tym jest coś innego 
Pogadywali niespokojnie i wyczekiwująco rozglądając się 

dokoła, a leKoniuszewscy się nie zjawili, natomiast pożar wzma­
gał się z minuty na minutę, ognistą płachtą pokrył już cały 
dach i czerwonymi jęzorami przeciskał się wskroś ścian; na 
szczęście wiatr całkiem ustał, a rozwichrzone grzywy czarnych 
dymów i płomieni wynosiły się coraz potężniej z trzaskiem i 
sykiem, rozsiewając krwawe brzaski na gromady, wylęknione i 
tłoczące się bezradnie, i na ośnieżoną chałupę, nisko przywar­
tą do ziemi. 

Wreszcie sołtys zaczął napędziać do ratpwania, że ten i 
ów się poruszył i biegał z krzykiem, nie wiedząc zresztą, co po­
cząć, ktoś nawet próbował wyciągnąć wóz, którego dyszel ster-

dalszy). • 
czał przez wrótnie stodoły, lecz nepodobna było już podejść Iffi-
żej, cały budynek stał w ogniu, paliło się na wszystkich cztersdS 
węgłach, a ze słomianego dachu spypał się na głowy żywy ogiafc. 

Przyleciał wkrótce strażnik i,, nie zważając na pożar, za­
czął bardzo żarliwie rozpytywać, gdzie się podzieli Koniuszew­
scy, i tak ich zajadle szukał, tak za nimi tropił, zaglądają 
nawet do ziemniaczanych dołów i na strychy, aż się z ni^e 
przekpiwali między sobą, a ktoś odważniejszy zawołał ze śmie­
chem: 

— Schowali się do stodoły; niech pan starszy sprawdat-
Juści nie sprawdzał, bo .stodoła była już tyiko hucząci 

górąrozmiotanych płomieni, już trzeszczały wiązania, już chwiai 
się dach, wzdymały się rozpalone ściany, pękały belki, a «• 
chwila wybuchały ogniste fontanny, i krwawe żagwie, niby spie­
szone ptactwo, rozlatywały się na wszystKie strony świata, line 
była cicjia i ciemna, śnieg zaczął polatywać gęstymi rojarat 
we wsi sąsiedniej bił dzwon na trwogę, i psy wyły jakoś długr 
i żałośnie; ludzie zaś stali kupami, z cicha pogadując, jgff 
wtem, jakby z nieba, czy z tych szalejących płomieni, zaba-ar» 
stłumiony, daleki śpiew, jakby przeciągły krzyk kor.ajacycSu 

Struchleli z przerażenia, zamarły serca, i wszystkie occ-
stanęły kołem. 

A płomienisty kierz śpiewał coraz głośniej, metraż, wy­
raźniej -i coraz zrozumiałej... 

Nikt się nie mógł poruszyć, jakby ich wbiła w ziemię Sst-
mienna pieśń strachu; dopiero po długiej chwili ktoś zakr®-
cza,ł: 

— To Koniuszewscy! 
— Jezus, Marya! Koniuszewscy! Ratuj, kto w Boga ja­

rzy! Jezu, Marya! 
Jakby huragan szaleństwa ich porwał i rozmiótł na wssg?-

stkie strony; lunęły wrzaski, szlochania, lamenty; biegali nie­
przytomnie dokoła ognia, wyciągali ręce, targali się za właę: 
uciekali w pola, to krzyczeli nieludzko w strasznej męce à 
lów i bezradności, bo ani można było myśleć o ratowaniu, eter* 
się bowiem wyciąg i mógł lada chwila runąć. 

Ale śpiew wciąż jeszcze płynął, równy, wysoki, nifâ»-
siężny, był jakby radosnym witaniem raju, hymnem zmartwych­
wstających, ekstatyczną pieśnią wiary... 

Runęli wszyscy na kolana i zaczęli odmawiać modłitwę 
za konających, głosy się trzęsły i łamały, zalewając trami nie­
kiedy wybuchał ogólny płacz, niekiedy ktoś padał 'na ziemię * 
strasznym, rozdzierającym krzykiem, i łkania rozsadzały pier-
si, ale modlili się całą głębią ,dusz, i ta litania zrozpaczonym, 

•łzawych głosów łączyła się ze śpiewem konających i wraz z ss-
mem pożogi, z trzaskiem pękających ścian płynęła jednvn\ 
gromnym jękiem w bezkresną, nieprzeniknioną noc... 

Naraz stodoła się zapadła, i z głębi ognistej otchłani 
darł się ostatni, przerażający krzyk... 

Dopiero w parę dni później wydobyto spod zgliszcz 
glone zwłoki Koniuszewskich. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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CENY W WARSZAWIE 

„życie Warszawy" pisze, ze w o-
kresie świąt ceny utrzymały się na 
poprzednim poziomie i dodaje: 

..Wyjątek stanowi masło: jest go 
niewiele i nawet osełkowe podsko­
czyło na 550 złotych, nie mówiąc 
o wykwintnych gatunkach desero­
wych, które przekraczają 600 zło­
tych za kg. Za to słonina stania­
ła na 350 — 340 złotych. Poza tym 
wszystko jak było: jajka po 8 zł, 
mąka pszenna po 90 złotych, cu­
kier od 170 do 190 złotych. 

Owoców, oprócz brzydkich od­
padków jabłek, dochodzących do 
320 złotych za kg. — żadnych. Nie 
liczą się pomarańcze o zawrot­
nych cenach, chyba tylko dla pas-
karzy. 

PP. BIERUT, OSÓBKA - MO­
RAWSKI i ROLA - ŻYMIERSKI — 
przyj echail do Moskwy dla odby­
cia rozmów ze Stalinem i Mołoto-
wem. Przedmiot tych rozmów nie 
jest znany. Prasa francuska twier­
dzi, że chodzi o to, by Polska sta­
ła się pierwszym zapleczem dla so­
wieckiej armii okupacyjnej w 
Niemczech. Zdaje się, że komuniś­
ci polscy chcą jeszcze silniej 
zespolić Polskę ze Sowietami. Skar 
żą się oni na p. Bevina, że nie 
chce uznać zachodnich granic Pol­
ski (sprawą tą wreszcie zajmie się 
konferencja Wielkiej Czwórski w 
listopadzie). Skarga jest słuszna, 
ale winę tego ponosi także admini-
stracja warszawska, nie przeprowa­
dzając wyborów do Sejmu, do cze­
go się w Postdamie zobowiązała i 
było warunkiem jej uznania przez 
Anglo - Amerykanów. Niepotrzeb­
nie także kierownicy tej admini­
stracji atakują rząd Wielkiej Bry­
tanii. Ostatnio musiał rząd Brytyj­
ski ostro zaprotestować przeciw 
mowie „vicepremiera" Gomułki, 
który zarzucił rządowi Brytyjskie­
mu, że* udzielenie pomocy gospo­
darczej krajowi wyzyskuje dla wy 
wierania na te Kraje presji poli­
tycznej. Błąd p. Gomułki musiał 
naprawić jego kolega Stańczyk, 
który podniósł z uznaniem, że An­
glia skierowała do Poiski dwa stat­
ki z pszenicą, które znajdowały się 
w drodze do Anglii. 

PÓŁTORA MILIONA REPAT­
RIANTÓW W POLSCE. — Polska 
jest krajem wędrówki ludów. Z Za­
chodu i Wschodu przybywają do 
Polski przesiedleńcy, a Niemcy i U-
kraińcy opuszczają granice nasze­
go państwa. Do tej pory miało po­
wrócić z zachodu około półtora mi­
liona ludzi, przeważnie z Niemiec 
zachodnich i środkowych. Z tego 
717.098 wróciło transportami zor­
ganizowanymi i przeszło przez pun 
kty etapowe P. U. R. (Państwowy 
Urząd Repatriacyjny). Około 800 
tysięcy wróciło poza repatriacją 
zorganizowaną. 

Dane ze Wschodu przedstawia­
ją się tak: 1,887.441 Polaków zare­
jestrowało się się na przyjazd z Z. 
S. R. R. do Polski z tego 63.705 osób 
przypada na „odległą Rosję" resz­
ta to „mieszkańcy terenów obję­
tych granicami Polski w 1939 r.". 

Zapytać się godzi, dlaczego z 
„odległej Rosji zapisało się na wy­
jazd do Polski tylko 63 tys. osób? 
Przecież Sowiety wysiedliły z Polski 
około półtora miliona ludzi. Trud­
no uwierzyć, by nie chcieli oni te­
raz powrócić do Ojczyzny... Co się 
z nimi stało? Dlaczego nie wraca­
ją? A przede wszystkim: czy jesz­
cze żyją? 

TRZY MILIONY IZB MIESZ­
KALNYCH brak jest obecnie w Pol 
sce, jak stwierdzono na konferen­
cji mieszkaniowej w Warszawie. 

PONAD 300.000 NIEMCÓW wy­
jechało już z Polski. Wysiedlanie 
ich trwa nadal. 

KTO JEST GŁODNY W POLSCE. 
— Poseł Rusinek z P. P. S. mówił 
na ostatniej Sesji Krajowej Rady 
narodowej: „Nie mają chleba bied­
ni chłopi w Kielecczyźnie i na Lu-
belszczyźnie, w Białostockim i w 
części województwa Rzeszowskie­
go i nie ma chleba robotnik i u-
rzędnik, kolejarz i pocztowiec, sko­
ro za miesiąc styczeń realizacja 
kart chlebowych wynosiła w Kra­
kowie 6 procent a w Szczecinie 27 
procent. 

Wychudzoną szkapą jest górnik, 
pracujący za 1800 złotych miesię­
cznie. Głodnym jest hutnik i me­
talowiec i pokrzywdzonym jest pra 
cownik samorządowy, którego upo 
sażenie w powiecie Mińsko - Mazo­
wieckim wynosi 750 zł. i który w 
miesiącu lutym i marcu dostał po 
6 kg. chleba i za dwa miesiące o-
trzymał pół kilograma cukru". 

W Polsce jest bieda. Nie dziwimy 
się temu, bo kraj przeszedł przez 
wojnę i długą okupację. A tymcza­
sem pisma komunistyczne opowia­
dają nam cuda o odbudowie, o za-
dowoleniû ogólnym, o dobrobycie 
i t. d. Po co to kłamanie? 

GEHENNA KSIĘŻY W OBOZIE 
W STUTTHOFIE. — W Gdańsku 
toczy się proces przeciw niemiec­
kim oprawcom obozu w Stutthofie, 
gdzie hitlerowcy masami więzili i 
mordowali Polaków, właśnie z Po 
morza. Ks. Stryszyk, proboszcz z 
Kartu, zeznał, że w kwietniu w 1940 
roku księży polskich wysłano ze 
Stutthofu do Oranienburga i Da­
chau. Spośród około 800 księży, o-
calało zaledwie około 200, reszta 
zginęła. Gdy świadek przebywał w 
Stutthofie, księży było tam ogółem 
około 180. W obozie najgorzej trak 
towani byli żydzi i księża. Księża 
nosili specjalną fioletową łatę: pra 
cowali z reguły przy robotach naj 
cięższych i niejednokrotnie zatru­
dniani byli przy wywożeniu feka-
lii. Przy pracy księży bito, pluto 
im w twarz i wymyślano. Często 
zdarzały się wypadki, iż po cało­
dziennej ciężkiej pracy nakazywa­
no poszczególnym, dowolnie wyz­
naczonym księżom kłaść się na t, 
zw. „kobyle" i w obecności całego 
obozu bito ich, przy czym więźnio­
wie musieli liczyć uderzenia. W 
Wielki Piątek wyprowadzono 48 
księży do lasu i tam ich rozstrze 
lano. 

Ks. Piechowski, starszy w bara­
ku księży, interweniował często na 
rzecz chorych, słabych lub star­
szych wiekiem księży, wskutek cze­
go narażał się na wymysły i bicie, 
po wielu udrękach zginął on w Da­
chau. 

OBCHÓD PIERWSZOMAJOWY 
POD PRZYMUSEM. Prasa warszaw 
ska doniosła z triumfem, że nigdy 
jeszcze nie było tak wielkich tłu­
mów w Polsce podczas obchodu 1 
maja jak w tym roku. 

Jak pisze „Weekly Review", zna­
ny tygodnik katolicki w Londynie, 
listy z Polski wyjaśniają ten nie­
zwykły entuzjazm Polaków do 
pierwszo-majowej demontrancji, 
podczas której niesiono plakaty 
prosowieckie i antybrytyjskie. Oka­
zuje się, że wszyscy pracownicy 
fabryk, biur i urzędów zarówno 
państwowych jak i samorządo­
wych, podobnie jak i uczniowie 
szkół otrzymali kategoryczne po­
lecenia wzięcia udziału w pocho­
dzie. Na dowód tego udziału każ­
dy musiał podpisać listę obecności 
na początku i na końcu pochodu. 

O ODNOWIENIE KATEDRY NA 
WAWELU. Ks. Kardynał Sapieha 
ogłosił odezwę, w której przypomi­
na doniosłą rolę, jaką w naszej hi­
storii odegrała Katedra na Wawe­
lu, grobowiec królów i najświetniej 
szych duchów Narodu. „Nigdy 
pisze ks. kardynał — w ciągu wie­
ków od swego powstania nie była 
zamkniętą, zawsze stała otworem 
dla szukających w niej pokrzepie­
nia i pociechy w modlitwach czy 
to przed cudownym krucyfiksem 
Królowej Jadwigi, czy to u trumny 
św. Stanisława, Patrona Polski. 
Dopiero buta niemiecka poważyła 
się zamknąć Bazylikę Katedralną, 
a Zamek zająć na siedzibę wrogie­
go nam gubernatora. Z łaski Bo­
żej Kraków, a nade wszystko Wa­
wel ocalały i nie zostały zniszczone 
pociskami wojsk, walczących o po­
siadanie miasta. Katedra wpraw­
dzie ostała się, poniosła jednak 
znaczne szkody". 

Pozostaje jeszcze wiele do zro­
bienia, by Katedrę doprowadzić do 
właściwego stanu, przeto ks. kardy­
nał Sapieha prosi Polaków, by hoj­
ną ręką pomogli w odnowieniu 
świątyni. 

ROZWÓJ GOSPODARCZY W 
POLSCE. Państwowa Fabryka Wa­
gonów przystąpiła do budowy o-
gromńej hali liczącej około 35.000 
m. kw. Fabryka rozpoczęła napra­
wę wagonów tramwajowych dla 
Warszawy. W maju zostaną oddane 
do użytku pierwsze typy wagonów 
osobowych 3-ciej klasy. 

— Obroty spółdzielni „Społem" 
osiągnęły w I kwartale br. sumę 
5.870.000.000 zł., podczas gdy obrót 
ogólny za cały rok 1945, osiągnął 
zaledwie sumę 5.350.000.000 zł. 

— Ponad 5.500 robotników znaj­
duje się obecnie na stanowiskach 
kierowniczych w Polsce. Około 800 
jest dyrektorami fabryk. Część z 
nich doskonaliła się na specjal­
nych kursach. 

— Czynne na terenie Polski 4 fa­
bryki rowerów i części rowerowych 
(z tego 3 w Budgoszczy i jedna w 
Dziedzicach) wyprodukowały w 
pierwszym kwartale b. r. ponad 
3.000 rowerów, oraz części rowero­
wych, mających wartość 5.000 ro­
werów. Produkcja fabryk wzrosła 
o 15 pr. w stosunku do ub. r. Plan 
na II kwartał b. r. przewiduje wy­
konanie 4.800 rowerów. 
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ZWYCIĘSTWO KATOLIKÓW W 
HOLANDII. Przeprowadzone w 
dniu 17 maja wybory do parlamen­
tu holenderskiego przyniosły du­
ży sukces katolickiej partii ludo­
wej, która zyskała 1.466,510 głosów 
t. j. 31% ogólnej liczby głosują­
cych, zdobywając 32 mandaty na 
ogólną ilość 100. Drugie miejsce za­
jęli t. zw. partia pracy, która zdo­
była 29 mandatów. 

W skład tej armii wchodzą głów­
nie socjaliści, którzy niedawno 
zmienili swój program, usuwając 
niektóre skrajne hasła. Resztę 
mandatów zdobyły prawicowe par­
tie protestanckie i komuniści. 

Okazuje się jeszcze raz, że wszę­
dzie tam, gdzie odbywają się na­
prawdę wolne wybory i gdzie nie­
ma okupacji sowieckiej, komuniś­
ci nie mogą zwyciężyć Sukces par­
tii katolickiej jest tym większy, że 
katolicy tworzą niewiele ponad 
trzecią część ludności Holandii. 

GEN. EISENHOWER SKŁADA 
HOŁD KAPELANOM. 

Gen. Eisenhower, szef sztabu a-
merykańskiego, przemawiając w 
Waszyngtonie podczas przyjęcia na 
cześć kapelanów wojskowych o-
świadczył: 

„O ile nie będzie moralnego od­
rodzenia w świecie, to nie ma dla 
nas nadziei i pewnego dnia wszy­
scy zginiemy w kurzu wybuchu 
bomy atomowej. 

Dzisiaj więcej niż kiedykolwiek 
potrzebujemy konstruktywnej siły 
do kierowania światem i dla tego 
praca kapelana wojskowego ma 
dzisiaj tak doniosłe znaczenie". 

Admirał Nimitz, dowódca sił 
morskich, powiedział podczas tego 
przyjęcia: 

„Zasługi kapelanów w zwycię­
stwie są tak duże, iż trudno je do­
kładnie ocenić. Żołnierze, którym 
oni towarzyszyli do boju lub, któ­
rym dodawali otuchy podczas dłu­
gich godzin walk na froncie, będą 
stale wspominać swych kapelanów 
z wdzięcznością za otrzymaną du­
chową pomoc i opiekę". 

„GAZETA LUDOWA", tygodnik 
Pol. Stron. Ludowego we Francji, 
zaczęła wychodzić w Paryżu. W dru 
gim numerze tego pisma znajduje­
my z racji walki jaką reżim war­
szawski wypowiedział ludowcom 
następującą uwagę: 

„W czyim interesie leży wykazy­
wanie, że ogromna większość Naro­
du składa się rzekomo, według ofi­
cjalnego słownictwa, z „faszystów 
i czarnej reakcji"? Napewno nie w 
interesie odbudowującego się Pań­
stwa Polskiego. A przeto i nie w in­
teresie tych stronnictw, które od-
budowywaniem tym się chlubią". 

W innym artykule p. t. „Polska 
ludowa pozostanie katolicką" or­
gan PSL pisze z racji objęcia archi­
diecezji warszawskiej przez ks. kar-
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dynała Prymasa Hlonda. 
„Wobec szczególniej ciężkich o-

becnie warunków pracy duszpas­
terskiej, na barkach Ks. Prymasa 
spoczywa wyjątkowo ciężkie i skom 
plikowane zadanie, to też cała ka­
tolicka Polska zasyła gorące modły 
o powodzenie tej misji w przełomo­
wej dla cywilizacji chrześcijańskiej 
chwili zażartych zmagań o duszę i 
godność Człowieka i Narodu". 

DRUGI KORPUS PRZYJEŻDŻA 
DO W. BRYTANII. 

Armia Andersa zostanie przewie­
ziona do Szkocji i tam będzie stop­
niowo demobilizowana. Tylko 3 ty­
siące żołnierzy z tej armii (II Kor­
pus) zgłosiło się na powrót do Pol­
ski. Zostaną oni wysłani do kraju 
z W.Brytanii. Pozostałe 117.000 
żołnierzy będzie się znajdować w 
obozach aż do czasu (znalezienia 
dla nich pracy i miejsca zamiesz­
kania. 

Rząd brytyjski pertraktuje obec­
nie z rządami dominialnymi oraz 
innych państw, które zasadniczo 
są skłonne do przyjmowania emi­
grantów. Istnieją powody do przy­
puszczania, że Australia, Kanada, 
Płd-Afryka oraz republiki połu­
dniowo - amerykańskie przyjmą 
pewną ilość Polaków o ustalonych 
zawodach. 

Władze brytyjskie mają pozwo­
lić na pracę pewnej, ograniczonej 
ilości Polaków w W. Brytanii. Ofi­
cjalnie nie zaofiarowano jednak 
obywatelstwa brytyjskiego tym 
Polakom, którzy chcieliby tu pozo­
stać. 

Poza II Korpusem Andersa, bę­
dzie również zdemobilizowany I 
Korpus, włącznie z Dywizją Pan-

i Brygadą Spadochronową, 
które pełnią teraz służbę na obsza­
rze okupacji brytyjskiej w Niem­
czech. I Korpus liczy około 80 tys. 
ludzi. Demobilizacja obejmie także 
lotnictwo polskie, które liczy po­
nad 13 tys. ludzi i marynarkę wo­
jenną ponad 4.500 ludzi. Aż do 
chwili demobilizacji, wojsko pol­
skie pobierać będzie uposażenie 
wojskowe, jednakże bez dodatków 
wojennych. 

Około 30 tys. Polaków, sformo­
wanych w bataliony wartownicze 

a pilnowania obozów jeńców wo­
jennych w Niemczech, pozostanie 
zapewne nadal w Rzeszy. 

JEDEN FRANK JUŻ UKARANY. 
W Pradze skazano na śmierć i po­
wieszono publicznie Karola Herma-
r7PPłTr^i^a' byłe&° protektora 
7hm?'- ^ dopuścił Się wielu 
napii "h-H8, zechacl1 Podczas oku­pacji hitlerowskiej. Druei Frank 
altr°r°bki' czS 

ïînitJ- vw Norymberdze. I on nie 
umknie kary, gdyż nie tylko zna-
wła^n^ me jeg0 bodnie ale i 
nr„„ • 3 ?° PamiÇtniki świadczą przeciw memu. 
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ZWIĄZKU ROLNIKÓW POLSKICH WE-FRANCJI 
Nr. 7. 2. VI. 1946. 

Zbiór  s i a n a  
Przy zbiorze siana dbać musimy, 

aby zebrać możliwie jaknaj więk­
szą ilość pożywienia, dlatego pierw­
szą uwagą rolnika winno być, aby 
rośliny zebrać przy jaknaj więk­
szym ich wzroście, lecz nie za póź­
no, gdyż-zbierać je musimy w ta­
kim stanie, by zawierały pokarmy 
łatwo przyswajalne. Opóźniony 
zbiór daje masy trochę więcej, 
lecz w stanie trudniej strawnym a 
za tym mniej wartościowej. Naj­
lepszy rezultat osiągamy wtedy, 
gdy rośliny są w początkach kwit­
nienia. Rośliny zebrane w tym sta­
nie, to jest w początkach kwitnie­
nia, dostarczają bezwątpienia naj­
większą ilość składników pożyw­
nych i w postaci najłatwiej straw­
nej. Gdy sprzątamy jeden tylko 
gatunek rośliny n. p. wykę, koni­
czynę, lucernę itp. nie trudno jest 
określić kiedy mamy rozpocząć ko­
szenie. Trudniej natomiast jest o-
kreślić termin koszenia roślin za­
sianych w mieszankach; przystę­
pujemy w tym wypadku do kosze: 

nia, gdy rośliny znajdujące się w 
mieszance, w przeważniej ilości 
kwitnąć zaczynają. Cięcie roślin 
wykonujemy ręcznie kosami albo 
maszynowo — kosiarkami. 

Jedna z najważniejszych czyn­
ności przy zbiorze siana jest jego 
doszuszenie. Dosuszanie odbywa się 
dwoma sposobami. 

1. Przez przewiew powietrza i 
temperaturę tj. im silniejszy prze­
wiew i wyższa temperatura, i im 
większe ułatwienie przewiewu i do­
stęp słońca, tym prędzej następu­

je wysuszenie; zatym wietrzna i 
słoneczna pogoda przy dobrze roz­
rzuconym i przewracanym sianie, 
daje bardzo szybkie jego dosusze­
nie. 

2. Przez składanie siana w kupki 
mniejsze czy większe. Przy tym 
drugim sposobie suszenie odbywa 
się innym sposobem a mianowicie 
przez tak zwany czynnik biologicz­
ny czyli przez bakterie znajdujące 
się na sianie. Bakterie te w sianie 
złożonym na kupki czy kupy za­
czynają się rozwijać i wytwarzać 
-co raz to wyższą temperaturę (cie­
pło). To podwyższone ciepło wywo­
łuje ruch powietrza i powoduje u-
sunięcie wilgoci siana. I tu najbar­
dziej trzeba zwrócić uwagę, aby 
kupki nie były zbyt duże i zbyt cięż 
kie, gdyż w zadużych kupkach mo­
że nastąpić takie zagrzanie, że sia­
no się zepsuje, a często powoduje 
samo zapalenie się. Przy umiejęt­
nym jednak postępowaniu ten dru­
gi sposób daje nam możność sprzą­
tnąć siano zupełnie dobrze i w do­
brym stanie. Umiejętność cała po­
lega na tym, że siano musi być zło­
żone w grubsze warstwy lub kupki 
i trochę ugniecione, by utrudnić 
działalność powietrza. W miarę zaś 
dasychania składamy co raz na 
większe kupki i tak aż do zupełne­
go dosuszenia. Przy bardzo złej po­
godzie ten sposób, zwłaszcza, o ile 
nie jest dobrze znany, może niedać 
zadawalniających rezultatów. Wte­
dy używamy specjalnych tak zwa­
nych kozłów piramid, albo najproś-
ciejszych w nich, ostwi. 

Ostew jest to zaostrzony drążek, 
zaopatrzony w dwa - trzy piętra roz 
gałęzień, albo otrzymywanych 
przez przycięcie odpowiednie gałą­
zek świerku co daje dwa trzy pię­
tra. Można też również do zwykłe­
go drążka w odpowiednio wywier­
cone dziury wbijać poprzeczne ga­
łązki w ostępach około jednego 
łokcia — tworząc pięterka. Pirami­

da czyli kozïy składają się z trzech 
drążków, dwa do dwu i pói metra 
wysokości, połączone w jednym-kon 
cu żelaznym gwoździem lub dru­
tem, tak, by się dały rozstawiać, 
tworząc piramidę, boki, które łą­
czy się drążkami poprzecznymi, po­
łożonymi umocowanymi na gwoź­
dziach, sękach lub specjalnych 
kołkach. 

Na ostwie lub na piramidy na­
rzuca się siano tak, by tworzyły 
kupkę pustą wewnątrz, wiszącą, 
nie dosięgającą jednak ziemi. Na­
daje się taki kształt kupce, by 
deszcz nie zaciekał na boki, lecz 
odrazu z wierzchu kupki padał na 
ziemię, jak z dachu. Za tym kupka 
winna być spiczasta, a szczególnie 
na ostwi, u dołu winna być szersza 
niż u góry. Dziura wewnątrz w pi­
ramidzie rozepchnięta przez czło­
wieka tak, żeby człowiek mógł swo­
bodnie pod piramidą z sianem sta­
nąć i obrócić się i nie dochodzenie 
kupki do ziemi gwarantują swobo­
dną cyrkulację powietrza od dołu 
ku górze po przez warstwy nałożo­
nego siana. Na ostwiach i pirami­
dach siano może leżeć dłuższy czas 
i zupenie wschnąć, zachowując 
przytym wszystek kwiat i liście w 
dobrym kolorze, które są najważ­
niejszym pożywieniem w roślinie. 
Warunek jednak zasadniczy, że na 
piramidy i ostwie należy siano skła 
dać przewiędnięte, nie mokre, a 
nawet bez rosy. 

Polecenia godnym, gdyz nienara-
żającym na opadnięcie liści jest 
także suszenie w tak zwanych ku­
czkach. Sposób następujący .Na dru 
gi dzień po skoszeniu i obeschnię­
ciu z rosy zgrabia się wykę, koni­
czynę i ustawia się małe śpiczaste, 
wewnątrz nastroszone główkami 
kwiatowymi skupione i przy wierz­
chołkach powrósełkami ze skłoszo-
nej rośliny skręconymi, mocno 
związane kupki, nazywane kuczka­
mi. Ustawia się je rzędami szero­
ko knowiem rozłożone, ażeby lepiej 
przesyćhały i nie przewracały się 
łatwo. W razie przewrócenia przez 
wiatr, trzeba je na nowo pousta­
wiać. W dniu, w którym zwózka ma 
nastąpić, kuczki przewraca się kno­
wiem ku słońcu, ażeby prędzej wys­
chnąć mogły. 

Wiosenne choroby pszczół 
Z początkiem pierwszych oblo­

tów wiosennych pszczół związane 
też są pewne choroby, które w tym 
właśnie czasie najłatwiej dają się 
zaobserwować. 

Do najpospolitszych, i właśnie 
przez swą pospolitoś, zbyt mało do­
cenianych przez pszczelarzy, nale­
żą tak zwane biegunki pszczół. 

Naturalnie jest to nazwa tylko 
objawowa obejmująca kilka cho­
rób, a nadana przez pszczelarzy ze 
względu na objaw, najbardziej rzu 
cający się w oczy — biegunkę. 

Należą tu przede wszystkim dwie 
groźne choroby zaraźliwe pszczół, 
bardzo porobne do siebie objawo­
wo, lecz zupełnie różnego pocho­
dzenia: nosemoza i tyfus pszczół. 

Nosemoza należąca obecnie do 
najgroźniejszych plag pszczelnic-
twa, wywoływana jest przez drob­
niutkiego pasożyta jelita środko­
wego pszczoły, należącego do 
girupy pierwotniaków, a zwanego 
po łacinie Nosema Apis. 

Chore pszczoły zapadają na bie­
gunkę i wydalając znaczne ilości 
płynnego kału z którym wraz z 
niestrawionymi słodkimi resztka­
mi pokarmu wydalane są również 
masy przetrwalników parożyta. 

Słodki ten kał jest chętnie zli­
zywany przez inne pszczoły, a wraz 
z nim dostają się do przewodu po­
karmowego zarazki. 

Po przedostaniu się do jelita środ 
kowego pasożyt opuszcza otoczkę 
przetrwalnika, w którym był skry­
ty, drąży do wnętrza komórek je-
jelitowych i tu zaczyna się maso­
wo rozmnażać, żywiąc się treścią 
komórki. Gdy wreszcie wypełni juz 
całą komórkę liczne potomstwo 
utarbia się znowu by wraz z obu­
marłą komórką być wyrzuconym 
na zewnątrz i czyhać na nowe o-
fiary. Zarażona pszczoła choruje 
2 do 3 tygodni, a gdy wreszcie już 
wszystkie prawie komórki jelita są 
zniszczone pada z głodu i wycień­
czenia nie mogąc już zupełnie tra 
wić pokarmów. 

OBJAWY. — Już w zimie zara­
żony rój zdradza chorobę niepo­
kojem i znaczną ilością pszczół za­
ścielających podłogę, ścianki i 
ramki ula są często pokryte ciem­
no bronzowym o niemiłym, mdłym 

ZWIĄZEK ROLNIKÓW POLSKICH WE FRANCJI 
Z prac Zarządu Głównego Z. R. P. 

Dnia 5-go maja 1946 roku Zarząd Główny Z. R. P. po zakoń­
czeniu pięknej uroczystości 3-cio Majowej w Tuluzie, odbył zebranie, 
wspólnie z Komisją Pożyczkową Z. R. P. 

Na zebraniu rozpatrzono szereg spraw bieżących i odnośnie wa­
żniejszych spraw powzięto odpowiednie uchwały. 

1. Odczytano pismo, odpowiedź, Ministerstwa Rolnictwa oraz in­
strukcje „Caisse Nationale de Credit Agricole" w sprawie kredytów dla 
dzierżawców i połowników — Polaków. Zarząd postanowił pismo i in­
strukcje przetłumaczyć i podać Sekretarzom Okręgowym. 

2. Pan Jankowski przedstawił zebranym .sytuację obecną Z. R. P. 
we wszystkich Okręgach oraz warunki finansowe Z. R. P. stale pogar­
szające się skutkiem zmniejszenia dochodów. 

3. Wspomniano o rezolucjach kół w niektórych Okręgach i po­
twierdzano, że są one znane wszystkim członkom Zarządu Głównego. 

4. Rozpatrując sprawę uruchomienia Kasy Pożyczkowej, zebra­
ni postanowili wezwać wszystkich członków Z. R. P., którzy dotychczas 
nie wpłacił wcale, względnie wpłacił i tylko częściowo, wpisowe (udział) 
do wpłacenia pełnego wpisowego w wysokości 50 fr. 

5. Wezwać wszystkich dłużników do zwrotu długów z oprocen­
towaniem złożonym i z kosztami. 

6. Uruchomić udzielenie pożyczek członkom Z. R. P. — Na wnio­
sek p. Pytlarczyka postanowiono udzielać pożyczki z oprocentowaniem 
5 procent od pożyczki do 6-ciu miesięcy. Powyżej, p ile jest pożyczka 
prolongowana, oprocentowanie 6 procent. 

UWAGA: Kopie pism Min. Rolnictwa oraz Gen. Dyr. Państw. Kasy 
Kred. Rolnych podajemy do wiadomości naszych Członków 

na odwrotnej stronie naszego Dodatku. 

zapachu kałem. Już przy pier­
wszych oblotach spostrzegamy, iż 
znaczna ilość pszczół wyłazi ocię­
żale i mimo prób nie ma siły po­
derwać się do lotu, a po kilku pró­
bach pada koło oczka i ginie. 

U innych znowu spostrzegamy 
ociężały niemrawy chód, drżenie 
skrzydełek, rozdęty i powiększony 
odwłok. Wiele pszczół, wbrew zwy­
czajowi, nie wylatuje dla oddania 
kału, a już wewnątrz ula przysia­
da i w tej nienormalnej pozycji od­
daje znaczną ilość płynnych, cu-
chnąćych wydalin. 

Jest to jeden z najcharaktery­
stycznie j szych objawów choroby. 
Gdybyśmy spróbowali wyciągnąć 
z takiej świeżo padłej pszczoły je­
lito to zauważymy, iż jelito środ­
kowe jest silnie rozdętę, prawie 
białe, znacznie powiększone. Pod 
mikroskopem zobaczymy, że cała 
ta część jelita jest prawie dosz­
czętnie wypełniona zarodnikami 
pasożyta. Jasnym więc jest, iż osta­
teczne rozpoznanie uzależnione 
jest od badania mikroskopowego. 
PRZEBIEG CHOROBY. — Choro­

ba rozpoczyna się zwykle niespo-
strzeżenie dla pszczelarza w dru­
giej połowie zimy, do największe­
go nasilenia dochodzi w maju, by 
wreszcie na oko prawie ustąpić w 
sierpniu w okresie największego 
pożytku i ciepła. 

Naturalnie, Iż tylko niewielka 
ilość roi doczekuje tego okresu, wię 
ksza część ginie już na wiosnę. 

ZAPOBIEGANIE I LECZENIE. — 
Do dziś nie posiadamy jeszcze 
skutecznego środka przeciw tej 
pladze pasiek i pszczelarzy, to też 
tym więcej powinniśmy zwrócić u-
wagę na środki higjeniczno - sa­
nitarne i zapobiegawcze. 

A więc przede wszystkim przy 
zaopatrywaniu uli na zimę musi­
my się starać aby: 

a) pszczoły możliwie najpóźniej 
zostały zamknięte to jest aby mo­
gły wykorzystać każdy z cieplej­
szych jesiennych dni do wylecenia 
i wypróżnienia się z nagromadzo­
nego kału, gdyż, jak wiemy, w nor 
malnych warunkach pszczoła nig­
dy kału w ulu nie odaje; 

b) do zimowania roje powinny 
posiadać możliwie największą ilość 
pszcół młodych, dlatego też musi­
my pamiętać, że zdrowa i młoda 
matka, to połowa wartości roju. 

c) pokarm na zimię należy po­
zostawiać w dostatecznej ilości i 
możliwie najlepszy dobry miód, a 
jeszcze lepiej gęsty syrop cukrowy 
licząc dwie części cukru na jedną 
wody, 

d) przy najmniejszym podejrze­
niu o chorobie, już na miesiąc 
przed rozpoczęciem wiosennego 
oblotu, należy przesłać do zbadania 
do odpowiedniej pracowni po 30 — 
50 padłych pszczół z każdego ula. 
Pszczoły najlepiej przesyłać w pacz 
kach od zapałek z każdego ula od­
dzielnie, numerując odpowiednio 
paczki. Po otrzymaniu odpowiedzi, 
należy poznaczyć te ule, w których 
choroba została stwierdzona, a na­
stępnie na parę dni przed rozpo­
częciem oblotu raz jeszcze wysła i 
do badania próbki pszczół, ale tym 
razem tylko ze zdrowych uli. Po 
otrzymaniu ostatecznego rezulta­
tu badań, całą pasiekę dzielimy na 
zakażoną i wolną od zarazy, usta­
wiając je oddzielnie w odległości 
200 — 500 metrów jedna od dru­
giej. Naturalnie, że wszystkie na­
rzędzia i przybory musimy mieć 
oddzielnie dla każdej pasieki. 

(Ciąg dalszy na str. 6-ej). 
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Jedną z ubocznych, lecz bardzo 
ważnych i przynoszących wiele ko­
rzyści gałęzi gospodarki rolnej jest 
hodowla drobiu. W nawale prac na 
roli bardziej podstawowych często 
hodowcy zaniedbują hodowlę dro­
biu z braku czasu, a także z powo­
du małej świadomości o ważności 
i rentowności tej dziedziny gospo­
darstwa. Hodowla drobiu w gospo­
darstwach rolnych jest traktowa­
na jako coś dodatkowego, mało-
wartościowego, czemu nie wiele 
można poświęcić czasu, poza tym 
duża nieraz śmiertelność wśród 
drobiu jest przyczyną zniechęcania 
się do hodowli drobiu. Drób howa 
się raczej z przyzwyczajenia, no i 
dlatego, że wypada, aby na fermie 
biegały sobie kury, czy kaczki, nie 
poświęcając mu większej uwagi, a 
poza tym, że ma się od czasu do 
czasu parę jajek. Te to właśnie 
jajka winny być główną przyczyną 
hodowli drobiu podobnie jak mle­
ko w hodowli krów. Niesienie jaj 
czy inaczej nazwana nośność jest 
fizjologiczną funkcją znacznie 
zmienioną przez udomowienie i ko­
lejną selekcję, całkowicie zależną 
od aparatu trawiennego. Zysk no­
śnej kury zależy w większej części 
od żywienia, zdolności trawiennej 
organizmu i zdolności asymilacyj-
nej. żle żywione kurczęta rozwija­
ją się źle, pozostają chude i późno 
dojrzewają, co odbija się również 
na ich zdolnpści niesienia jaj. Kur­
częta dobrze żywione, przekształ­
cają się już po 4 miesiącach w ku­
ry gotowe do niesienia jaj lub ka­
płony tłuste i mięsiste. Należy im 
wiec zapewnić szerokie żywienie we 
wszystkich okresach a przede wszy­
stkim w młodym wieku, kiedy or­
ganizm się formuje. Jak się prze­
konamy potem drób jest maszyną 
czy laboratorium chemicznym, w 
którym najszybciej przetwarza się 
pokarm na produkt gotowy — jajo. 
Aby ta maszyna dobrze i jak naj­
dłużej funkcjonowała, drób winien 
znaleźć w swoim pożywieniu: 

1) elementy potrzebne do funk­
cjonowania fizjologicznego orga­
nizmu, ' 

• 2) materiały konieczne do two­
rzenia i naprawy nowych tkanek, 

3) podczas okresu niesienia jaj, 
materiały służące do wytwarzania 
jaj. 

W każdym okresie drób winien 
otrzymywać: 

a) pożywienie zawierające ele­
menty tkanko - twórcze (białko, 
sole mineralne), 

b) pożywienie zawierające ele­
menty potrzebne do wytwarzania 
ciepła (elementy kaloryczne — 
tłuszcze), 

c) pożywienie zawierające skła­
dniki energetyczne siło-twórcze 
(węglowodany), 

d) elementy uzupełniające ży­
wienie (witaminy) bez których or­
ganizm obejść się nie może. 

Mówiąc już o witaminach, trze­
ba się trochę przy nich zatrzymać 
i dać krótkie ich określenie, oraz 
źródła, gdzie one się znajdują. Są 
to ciała naogół jeszcze mało pozna­
ne, których skład chemiczny jesz­
cze nie jest dokładnie określony. 
Nie mniej jednak odgrywają one 
ogromną rolę przy żywieniu. Jedne 
z nich wpływają na wzrost organiz­
mu, inne są czynnikiem nieodzor-
nym w ogólnej przemianie materii 
i mają wpływ na zdrowotność i od­
porność organizmu na pewne scho­
rzenia. Zajmiemy się tutaj pokrót­
ce 4 z nich najbardziej konieczny­
mi do normalnego wzrostu i zacho­
wania odporności organizmu. 

Witamina A rozpuszczalna w 
tłuszczach, bardzo rozpowszechnio­
na w świecie roślinym, gdzie znaj­
duje się połączona w częściach 
pigmentowanych (Chlorofil, Xan-
tofil i Karothen). Są to barwniki 
roślinne nadające barwę poszcze­
gólnym roślinom. (Chlorofil w zie­
lonych liściach, karothen w mar­
chewce). W następstwie tego liś­
cie, młode pączki zielone pewnycn 
roślin jak lucerna, koniczyna, sa­
łaty, kapusta, rośliny ogrodowe są 
w nią obficie zaopatrzone. Ziarna 

P a r ę  s ł ó w  o  
zawierają mało witaminy A z wy­
jątkiem prosa, soji i lnu. Zjawia 
się ona w nich w chwili kiełkowa­
nia. Korzenie i bulwy zawierają 
jej bardzo mało. W organiźmie 
zwierzęcym witamina A jest różnie 
rozmieszczona, wątroba, nerki, Ją­
dra, jajniki i ich tłuszcz między-
tkankowy są w nią obficie zaopa­
trzone. Smalec i łój są jej pozba­
wione. Witamina A jest obfita w 
mleku, maśle, margarynie, w żuł-
tku jaj. Najwięcej zawiera jej 
tran. Jest to witamina wzrostowa 
potrzebna młodym i starym. Brak 
jej powoduje zaburzenia objawia­
jące się z początku w chorobach 
oczu jak zapalenie spojówek, in­
filtracja i owrzodzenia rogówki 
Xerophtalmia, później śmierć w 
dłuższym lub któtszym czasie. 

Witamina B jest bardzo obfita w 

KOPIA 
MINISTERSTWO ROLNICTWA 

Dyrekcja 
Spraw Zawodowych i Społecznych 

Pod dyrekcją 
Organizacji Zawodowej Spółdzielni 

i Ustawodawstwa wiejskiego 

d r o b i u  
świecie roślinnym. Wszystkie ziar­
na <zboża) zawierają ją w otoczce, 
strączkowe zawierają ją też. Łody­
gi, liście zielone, pasze przed doj­
rzeniem, owoce (pomarańcze, cy­
tryny,. pomidory, winogrona, kasz­
tany) zawierają ją w dużej ilości. 
Najwięcej posiadają jej drożdże 
piwne. Witamina B znajduje się w 
mleku związana z laktozą, od któ­
rej trudno ją oddzielić, znajduje 
się ona w żółtku jaj, w mięśniach, 
ale przede wszystkim w organach 
(wątroba, serce, trzóstka, mózg). 
Masło jej nie. zawiera, tak samo 
mięso gotowane lub sterelizowane. 
Sterelizacja w 120° zabija ją w cią­
gu 1 i pół godziny. Opiera się ona 
gotowaniu w 100° C nawet do 2 go­
dzin. W tym wypadku część wita­
min przechodzi do wody, którą z 
pożytkiem można używać. Jest to 

Paryż, dnia 1 lutego 1945 r. 

Do 
P. Al. Jankowskiego 

Sekretarza Generalnego Związku 
Rolników Polskich we Francji 

46, rue Gravelotte, 46 
TULUZA 

witamina wzrostowa, działa w po­
łączeniu z witaminą A. Brak jej 
wywołuje zaburzenia nerwowe, ce­
chujące się porażeniem i obrzęka­
mi, jest to choroba zwana Beri-be-
ri. 

Witamina C przeciw skorbuto-
wa znajduje się w pożywieniu roś­
linnym, a także w owocach kwaś­
nych. Sok z pomarańcz, cytryn jest 
szczególnie bogaty w nią, potem 
idą maliny, truskawki, banany, 
jabłka, pomidory zawierają jej 
specjalnie dużo, następnie liście 
zielone, kapusty, szczaw, sałaty,, 
rzeżucha, brodawnik mleczkowaty, 
fasola, cebula, korzenie i bulwy,, 
mięso surowe albo krwawiące, mle­
ko surowe. Nie ,jest ona konieczna 
przy żywieniu drobiu, drób może 
się bez niej obejść bez większej 
szkody dla organizmu. 

WIOSENNE COROBY PSZCZÓŁ 

(Ciąg dalszy ze str. 5-tej). 
e) pszczoły, ze szczególnie mocnc' 

dotkniętych chorobą uli, należy 
przenieść do świeżych pozostawia­
jąc im tylko ramki z czerwiem. 
Pozostałe ramki i puste plastry, 
oraz ul odkażamy 4 proc. formali­
ną ( cz. formaliny znajdującej się-
w handlu na 9 cz. wody). Puste 
plastry moczymy w tym roztworze,, 
przy temperaturze +17° w ciągu 
4 godzin, następnie odwiruwujemy-
na wirówce do miodu i przesusza­
my w przewiewnym miejscu, 

f) bardzo osłabione roje najle­
piej odrazu zlikwidować. 

PARATYFUS PSZCZÓŁ. — Dru­
gą zaraźliwą i niebezpieczną wio­
senną choroby pszczół jest para-
tyfus. Zewnętrzne objawy tej cho­
roby nie różnią się prawie od obja­
wów jakie widzieliśmy przy nose-
mesie, z tą różnicą, że ma ona prze 
bieg gwałtowny, niszcząc w ciągu 
2 —-3 dni do 60 proc. pszczół w 
roju. 

Wywołuje ją specjalny zarazek 
z grupy okrężnicowo tyfusowej, wl 
dzialny pod mikroskopem w posta­
ci krótkiej pałeczki. 

środki higjeniczne i zapobiegaw­
cze te same co i przy nosemosie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

KOMUNIKATY 
TULUZA. 

Dnia 12-go V. 1946 r. Koło Tu­
luza odbyło swe miesięczne zebra­
nie. Na zebraniu obecnych było 8 
członków. Prezes zagaił zebranie. 
Po przeczytaniu przez sekretarza. 
Koła protokółu, który został przy­
jęty w całości, prezes zaznajomił ze-
barnych z. możnością wysyłki pa­
czek do Polski, co obecni przyjęli 
radośnie do wiadomości. 

Następnie został odczytanv plan 
pracy Z. R. P. na rok 1946, który to 
plan praćy jest bogaty do przepro­
wadzenia. Po wolnych wnioskach 
i dyskusji, prezes zebranie zamk­
nął hasłem — „cześć wspólnej pra 
cy". 

PUYLAURENS 
Zebrania Kół Z. R. P. 

Dnia 12-go maja 1946 roku od­
było się zebranie Koła Z. R. P. w 
Puylaurens, na które przybyli pra 
wie wszyscy członkowie. Z Zarzą­
du Głównego Z. R. P. przybył p~ 
Al. Jankowski, Sekretarz General­
ny Z. R. P. Zebranie odbyło się pod? 
przewodnictwem Prezesa Koła — 
p. Pawła Polnego. 

Omówiono sprawy bieżące i or­
ganizacyjne. Zapoznano się z usta 
wą o dzierżawach, ogłoszoną w 
„Journal Officiel" dnia 14-go kwie 
tnia b. r. oraz w aktualnymi zaga­
dnieniami rolnika polskiego we* 
Francji j jego organizacji Z. R. P. 
Pod koniec zebrania na wniosek p. 
Prezesa Polnego zebrano składki 
na „Oświatę" w sumie 500 fr. 

Zebrani wykazali bardzo wiele 
entuzajzmu do dalszej pracy i po 
zakończeniu rozjechali się do do­
mów z wiarą i przekonaniem, że 
praca ich musi wydać dobre owo­
ce. 

Szanowny Panie, 
Listem, z dnia 1 lutego b. r. zapytywał Pan, czy może być przy­

znana jakaś pomoc finansowa rolnikom narodowości polskiej przez Ka­
sy Kredytów Samopomocy Rolniczej. 

Mam zaszczyt przekazać Panu kopię odpowiedzi, która mi zo­
stała przesłana, w tej sprawie przez p. Dyrektora Państwowej Kasy Kre­
dytów Rolnych i która, zdaje się, zawiera wszelkie pożądane informacje. 

Za Ministra: Dyrektor Spraw Zawodowych i Społecznych. 
(Podpis nieczytelny). 

KOPIA 
Paryż, dnia 27 marca 1946 r. 

Generalny Dyrektor 
Państwowej Kasy Kredytów Rolnych 

Do 
Pana Ministra Rolnictwa R. F. 

(Dyrekcja Spraw Zawodowych i Społecznych 
Poddyrekcja Zawodowej Organizacji 

Spółdzielni i Ustawodawstwa Wiejskiego). 

Zechciał PcCn pismem Nr 778 — AS/6 przekazać mi do rozpa­
trzenia kopię listu p. Al. Jankowskiego, Sekretarza Generalnego \Z.R.P. 
w Tuluzie, tyczącego pomocy finansowej, któraby mogła być przyznana 
rolnikom narodowości polskiej przez Kasy Kredytowe Samopomocy Rol­
niczej. 

P. Jankowski zapytuje w tym względzie, pod jakimi warunkami 
rolnicy polscy mogliby być dopuszczeni do korzyści wynikających z kre­
dytu rolnego przy zakupie ferm i gruntów, jak również przy zamianie 
kontraktów połowniczych na dzierżawne. 

Mam zaszczyt Pana poinformować, że rolnicy obcokrajowcy, któ­
rzy są zwyczajnymi członkami Kas Kredytowych Samopomocy Rolni 
czej, podlegają tym samym przepisom (warunkom) co rolnicy francuscy, 
jeżeli chodzi o pożyczki krótkoterminowe, które byłyby im przyznane. 

Wobec tego, pożyczki krótkoterminowe są im przyznawane aby 
pokryć wydatki bieżące zyjiązane z prowadzeniem gospodarstioa i aby 
zobezpieczyć sfinansowanie ich zbiorów. 

Pożyczki średnio - terminowe pozwoliłyby im skądinąd urządzić 
lub odrestaurować gospodarstwa, umożliwiając wydatki, wymagające pe­
wnego terminu amortyzacji (pewnego okresu umorzenia), takie jak na 
przykład zakup inwentarza żywego i sprzętu, wprowadzenie zasadniczych 
ulepszeń, rozszerzenie lub naprawa budynków przeznaczonych na użytek 
rolniczy. 

W wypadku gdyby, jak wynika z pisma p. Jankowskiego, rolnicy 
polscy pragnęli nabyć małą własność to jest fermę lub ziemię, pożyczki 
długoterminowe Kredytu Samopomocy Rolniczej, których celem zasad­
niczym jest, jak Pan wie, ułatwienie nabycia małej własności wiejskiej, 
nie będą mogły być przyznawane zainteresowanym. 

Istotnie, z powodu szczególnych korzyści, jakie są dane poży­
czającym na długi termin i z powodu ciężkich świadczeń finansowych, 
przyznanych -przez Państwo aby oddać do dyspozycji Kredytu Samopo­
mocy Rolniczej zasoby niezbędne do przydziału tego rodzaju pożyczek, 
rolnicy cudzoziemscy nie mogą zasadniczo być dopuszczeni do korzyści 
wynikających w indywidualnych pożyczek długoterminowych. Co się ty­
czy szczególnie pomocy kredytu samopomocy rolniczej dla rolników cudzo­
ziemskich, którzy pragną zamienić kontrakty połownicze na dzierżawne 
(w zastosowaniu Atr. 54, rozporządzenia z dnia 17. X. 1945 r., o Statu­
cie prawnym dzierżaw), Kasy Kredytowe Samopomocy Rolniczej mogą 
przyznać nowym dzierżawcom pewne kredyty średnio - terminowe, sto 
sownie do praw ogólnych tyczących kredytów rolnych. 

Pożyczki te, które winny w tej myśli pozwolić pożyczającym na­
bywać własność całego lub części gospodarstwa należącego do właścicie­
la, należą właśnie do kategorii zwyczajnych średnio - terminowych po­
życzek, które mają w szczególności za cel zakup inwentarza żywego i 
sprzętu — i nic nie stoi na przeszkodzie aby rolnicy cudzoziemscy mogli 
z nich korzystać. 

Pozwalam sobie dodać, że skoro Kasy Kredytowe Samopomocr> 
Rolniczej są odpowiedzialne za przeprowadzane tranzakcje, do ich Rad 
Nadzorczych posiadających na miejscu wszelkie niezbędne informacje, 
należeć będzie ustalenie warunków w jakich pożyczki mogą być przyzna 
ne, biorąc pod uwagę gwarancje tak moralne jak i materialne dłużnika. 

Podpis: (nieczytelny). 

ż y w i e n i u  
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Uzeozy oiokaujo 
DAWNIEJ NAHAJKI, DZIŚ SA-

-MOCHODY PANCERNE... Czytamy 
w londyńskim „Dzienniku Pol­
skim": 

„Historyk powstania styczniowe­
go Artur Śliwiński tak opisuje ma­
nifestację w dniu 27 lutego 1861 
roku w kościele Karmelitów na 

"Lesznie : 
„O 11-ej uformowała się przy 

kościele procesja... Gdy czoło 
pochodu zbliżyło się do placu 
Zamkowego, ukazał się bata­
lion piechoty i wyciągnął się 
pod Zamkiem, jednocześnie 
zaś oddział kozaków ruszył ku 
następującym tłumom. Proce­
sja stanęła. Oficer, komende­
rujący kozakami, wezwał ma­
nifestantów do rozejścia się, a 
gdy wezwanie nie odniosło 
skutku, skomenderował: „Uda-
rit w nagajki!" 

W roku 1946 historykiem mani­
festacji 3-majowych w Krakowie 
Jest korespondent „New York He-
.rald Tribune", p. Homer Bigart: 

„Amerykańscy obserwatorzy 
stwierdzają, że dwa rosyjskie 
samochody pancerne usiłowa­
ły rozproszyć demonstrantów. 
Major rosyjski wezwał tłum 
do rozejścia się. Karabiny ma­
szynowe z samochodu otworzy­
ły ogień ponad głowami tłu­
mu". 

W roku 1861 manifestanci pod­
chwycili refren „Boże coś Polskę" 
— pisze Śliwiński — „W zmroku 
•wieczornym przy blasku świec, bi­
jącym od kościoła, tłum klęczący 
jednoczył się w uczuciach i pieśń 
rozedrgana przepełniającym serca 
wzruszeniem, płynęła dalej i niosła 
w ciemne przestworza błagalny 
zakutych w kajdany Polaków" 

W roku 1946 Homer Bigart pi­
sze: 

„Tysiące Polaków zaległo 
wąskie uliczki przed hotelem 
Francuskim (w Krakowie), 
śpiewając hymn narodowy „Bo 
że coś Polskę", a na słowa: 
„Ojczyźnie wolność racz przy­
wrócić Panie" — zebrani pod­
nosili prawice na znak przysię 

-gi". 

Zdumiewające analogie po la­
tach 85 możnaby snuć dalej. Moż-
naby przypominać postawę mło­
dzieży, profesorów, księży, społe­
czeństwa, wtedy i dzisiaj, historię 
strajków uczelnianych, zamyka­
nych szkół wówczas i w chwili o-
becnej". 

Dodajmy, że cała manifestacja 
studentów krakowskich została 
przez to wywołana, że święto 3 Ma­
ja było niemal zbojkotowane przez 
czynniki urzędowe, które wszystkie 
wysiłki włożyły w uświetnienie świę 
ta 1-go maja. 

POLSKA PIELGRZYMKA 
NARODOWA NA FOURVIERE 

W LYONIF. 
Dnia 10 czerwca br. — w drugie 

święto Zielonych świątek — odbę­
dzie się Polska Pielgrzymka Naro­
dowa na Fourviere w Lyonie. Uro­
czysta msza św. zostanie odprawio­
na w Bazylice o godz. 11-ej na in­
tencję Polski w obecności J. Em. 
Ks. Kard. P. Gerlier, Prymasa Ga­
lii. Kazanie wygłosi Ks. Dr. Fr. Ce­
giełka, Rektor Polskiej Misji Kato­
lickiej we Francji. Po południu o 
godz. 3-ej nieszpory w Polskim Koś 
ciele. Po nieszporach odbędzie się 
akademia w krypcie tegoż kościoła. 

Na te uroczystości religijno - pa­
triotyczne gorąco zapraszamy wszy 
stkie bratnie organizacje ze sztan­
darami, wszystkich Rodaków z Lyo­
nu oraz bliższej i dalszej okolicy, 
a zwłaszcza z zagłębia węglowego 
St. Etienne. 

Kom. Tow. Miejscowych podej 
mować będzie w Domu Polskim 
przy 8-10 rue Sully skromnym po­
siłkiem Rodaków zamiejscowych. 
iiIIIIIIIIII II lilllllllll llllllli ii III Dliii! II iiunu 
KONCERT ŚPIEWACZY P. KOZÏELLO. 

BRU A Y - EN - ARTOIS. — Koncert 
śpiewaczy p. Edwarda Koziełło, naszego 
tenora polskiego, opery warszawskiej, od­
będzie się w niedzielę, dnia 2-go czerwca 
br. o godz. 3-ej po poł. w Bruay-en-Ar-
tois, na sali p. Jana Kukielczyńskiego, na 
przeciw szpitala św. Barbary.' Serdecznie 
zapraszamy wszystkich rodaków. 

KONCERT ZYGMUNTA DYGATA 
odbędzie się w sali Pleyel — 252, 
Fbg Saint - Honore, Metro — Ter­
nes, w czwartek, dnia 13-go czerw­
ca 1946 roku. o godz. 21-&zej. 

W programie: — Bach - Tau-
sig, Schubert, Schuman, Ravel, 
Debussy, Chopin. Ceny biletów: od 
49 do 300 fr., które można nabyć: 
w sale Pleyel, 252, Fbg St Honore, 
u Durand, 4 Pl. de la Madeleine, i 
w Polskiej Misji Katolickiej, 263-bis 
rue St Honore, . 

Dochód przeznaczonym na sty­
pendia dla studentów Polskiej Mi­
sji Katolickiej. 

REJESTRACJA POLAKÓW 
STUDIUJĄCYCH ZAGRANICĄ 

PARYŻ. — Zrzeszenie Studentów Pol­
skich Zagranicą (74, C om wali Gardens 
London SW) sporządza rejestrację wszy­
stkich Polaków, posiadających maturę, 
zamierzających studiować, lub aktualnie 
studiujących zagranicą. Rejestracja ma 
na celu sporządzenie dokładnycn spisów, 
które umożliwia Zrzeszeniu zorientowanie 
się w pogrzebach, ułożenie budżetu, list 
studentów według wydziałów, co jest nie­
odzowną podstawą do podjęcia starań o 
stypendia, miejsca,na uczelniach, wyjaz­
dy itd. 

Przeprowadzenie rejestracji na konty­
nencie Zrzeszenie powierzyło Bratniej Po­
mocy St. Pol. w Belgii 'Zarząd Główny 
B P. S. P. Bruxelles-Uccie, 276, rue Van-
derkindere). Rejestracja na terenie Fran­
cji zajmuje się inż. S&. Oppenlieim, 47, 
rue Mazarine, Paris 6. 

Z uwagi na doniosłość sprawy Zrzesze­
nie apeluje do powszechnego i szybkiego 
przeprowadzenia rejestracji. Podajemy 
wzór kwestionariusza, który Bratnie Po­
moc zasyła do wszystkich ośrodków pol­
skich. Zainteresowani mogą według po­
niższego wzoru wypełnić swe dane i przes­
łać je pod adresem inż. St. Oppenheim, 
47, rue Mazarine, Paris VI. 
Zrzeszenie Studentów Polskich Zagranicą 

Referat Kontynentalny 
Bratnia Pomoc Stud. Pol. w Belgii 

Zarząd Główny 
BruxeHes-Uccle, 276, rue Vanderkindere 

KWESTIONARIUSZ 
1. Imię, nazwisko, data i miejsce uro­

dzenia. 2. Dafca i miejsca ukończenia gim­
nazjum, oraz jego typ. 3. Studia wyższe, 
a) uczelnia, wydział i ilość lat przestu­
diowanych w Polsce; b) studia odbywane 
obecnie, uczelnia, wydział, gdzie i na ja­
kich warunkach; c) środki finansowe, 
(fund. własne, stypedium i jego źródło, 
czy fundusze mają charakter stały, czym 
uwarunkowane jest otrzymywanie ich na­
dal; d) studia zamierzone. 4. Znajomość 
języków. 5. Potrzeby i prośby. 6. Dokładny 
adres, pod który proszę kierować kores­
pondencję. Daća. Podpis. 

WYSTĘP TEATRU 
MARIONETKOWEGO. 

FRAIS MARAIS. — Dnia 14. 5. b. r. w 
Frais-Marais, występował Teatr Mario­
netkowy, składający się z żołnierzy z obo­
zu La Courtine, staraniem Miejscowego 
Komitetu Towarzystw, w sali p. Piasec­
kiego. Przedstawienie składało się z 3-ch 
części. Wśród obecnych wywołało ciągłe 
wybuchy wesołości, a u dziatwy polskiej 
dużo entuzjazmu. Tą drogą, w imieniu 
M.K.T., składamy najserdeczniejsze po­
dziękowanie p. Kierownikowi Kotlińskie-
mu, oraz całej grupie, za trud i poświęce­
nie, tó;óre złożyli dla naszej dziatwy. Ży­
czymy trupie teatralnej rozwoju i powo­
dzenia w dalszych swych występach. 

Ligmanowski Ed. — Prezes M.K.T. 

KOMUNIKAT BANKU P. K. O. 
Na skutek zawarcia umowy polsko -

francuskiej, dotyczącej repatriacji 5.000 
górników, Bank P. K. O. podaje do wia­
domości górników wracających do kraju, 
że na podstawił upoważnienia francuskie 
go Office des Changes, uzyskał prawo 
przyjmowania i wykonywania przekazów 
pieniężnych do kraju na następujących 
warunkach : 

Każdy górnik oraz każdy członek ro­
dziny górnika, pracujący w jakichkolwiek 
zawodach we Francji, ma prawo przy 
wyjeździe złożyć w Banku P. K. O., ce­
lem przekazania do Kraju: 
do fr. 100 tysięcy, jeżeli pracuje mniej 

niż 5 lat; 
do fr. 150 tysięcy, jeżeli pracuje od 5-ciu 

do 10-ciu lat; 
i do fr. 200 tysięcy, jeżeli pracuje ponad 

10 lat. 
Przekazywanie kwot przekraczających 

wyżej wymienione normy wymaga uzasad 
nienia ich pochodzenia i uzyskania zez­
wolenia Office des Changes. 

Papiery wartościowe zagraniczne (nie 
francuskie) mogą być wywiezione po udo­
wodnieniu tytułu własności. 

Papiery wartościowe francuskie winny 
być złożone do depozytu w Banku P. K. O. 
(względnie w innym banku we Francji). 
W okresie 1-go roku, od daty wyjazdu do 
kraju, właściciele tych papierów mogą u-
zyskać za pośrednictwem odnośnego Ban 
ku zezwolenie na ich sprzedaż i sprowa­
dzenie uzyskanych kwot do Polski, pod 
warunkiem nie przekroczenia wyżej po­
danych norm ogólnych. 

Kurs przeliczony dla wyjeżdżających do 
kraju oraz dla przekazów z Francji d« 
Polski ustalony jest 84 zł. za 100 franków. 

KOMUNIKAT. 
W niedzielę dn. 2 czerwca o godz. 17-eJ 

na sali przy Kościele Polskim w Paryżu 
odbędzie się zebranie miesięczne członków 
Stowarzyszenia Mężów Katolickich im. 
św. Andrzeja Boboli. Uprasza się członków 
o liczne i punktualne przybycie. 

CIELÉCE LISTW *' 
Do Przyjaciela mego R. O. 

z Troyes. 

Zawadza ci to, że nazywam się 
Oielak. Przyjacielu kochany, żału­
ję, że się nie nazywam Rejtan al­
bo Głowacki, ale Panu Bogu dzię­
kuję co dzień, że się nazywam Cie­
lak a nie jakiś Borawski czy żyto­
mierski. Widzisz przyjacielu, moje 
nazwisko głupio brzmi, bo pocho- ; 
dzę z chłopskiej rodziny. Z tych 
chłopów co się nazywali jak ja, 
Koń, Lis, Cielak, Kozioł, ale na zie­
mi ojczystej byli zawsze wolnymi 
ludźmi i nie uznawali nigdy obcych 
najeźdźców, woleli dać się przebić 
kozacką lancą lub serce swoje prze­
dziurawić niemieckiej kuli, ale Oj­
czyzny nie zdradzali. 

Zawsze, kiedy wrogie wojska 
przemocą zalewały naszą ziemię, to 
te chłopskie syny, Kozły, Lisy, Cie­
laki wołali, bij kto w Boga wierzy, 
a nie daj ani piędzi swojej ziemi. 
A ci co się nazywali, Radziwiłł, Po­
tocki, Borawski, żytomierski woła­
li, dajcie pokój, tak jest dobrze, po 
co krew przelewać, lepiej wódki po­
pić na zgodę, trzasnąć w rękę, od­
dać pół kraju na wieki wieków, a w 
drugiej połowie zostać posłusznym, 
niewolniczym ministrem. 

• I ty mi radzisz, przyjacielu, że­
bym sobie zmienił nazwisko. Ni­
gdy! Czy ty myślisz, drogi bracie, 
że jak nazwiesz topolę figą, a wierz­
bę pomarańczą, to topola zacznie 
rodzić figi à wierzba pomarańcze. 
Nie, wierzba zostanie wierzbą. Tak 
1 we mnie, bracie, żadne nazwisko 
nie zmieni tej krwi polskiego chło­
pa, co w żyłach moich płynie. 

Widzisz, co się w Polsce dzieje? 

a drugie są na służbie w niewoli i 
muszą to pisać, co im patron każe. 
Drukują tylko takie gazety, w któ­
rych co dnia zaprzańcy namawia­
ją naród, aby zagłuszył wołanie 
swej krwi, aby się wyparł ziemi 
Mickiewicza i zapomniał o Lwow­
skich Orlętach, a tych, co nie chcą, 
bo nie mogą zapomnieć ani Wilna 
ani Lwowa, zazywają faszystami, 
dandytami. 

Nam, synom chłopskim, każą tu 
zagranicą wołać, że nasi ojcowie 
chłopi rozbijają jedność, bo nie-
chcą jeść z tego samego koryta. 
Nam, synom chłopskim, każą prze­
klinać chłopskich działaczy, każą 
nazywać zdrajcami chłopskich 
przywódców, tak bracie, zdrajcy 
nazywają nas zdrajcami. Nama-v 

wiają mnie, abym ja syn polskiego 
chłopa uchwalał rezolucje, potę­
piającą mojego ojca za to, że się 
razem z innymi chłopami złączył w 
gromadę i nie chce za nic w świe­
cie oddać pod obce rządy tej zie­
mi, która wypiła całe morze krwi 
takich jak ja Kaniów, Kozłów, Cie­
laków i Lisów. Nie, przyjacielu dro­
gi, Antoni Cielak jestem i zostanę. 

Byłeś w Dachau, jak piszesz, 
w piekle Dachałowskim, a jednak 
zamiast sobie odpocząc i ciało po­
krzepić, to się przejmujesz byle 
głupstwem i byle czym krew sobie 
psujesz. Piszesz mi tak: „Jak czy­
tam w tej rosyjskiej gazecie, w tej 
nieuczciwej szmacie same bałamu-
stwa, kłamstwa i oszustwa, to 
mnie... (daruj przyjacielu, że opusz 

czę jedną linijkę, bo i tak nie wy­
drukują) ...bo jak można takie 
bzdury wypisywać, albo samemu 
trzeba mieć kiełbie we łbie, albo 
swoich czytelników uważać za skon 
czonych durniów. Gdy sobie nasta­
wię radio na Moskwę, to mam ku­
bek w kubek to samo. Ja byłem w 
Dachau i tam poznałem Księdza 
Rektora Cegiełkę, nazwaliśmy go 
swoim wodzem, dodawał nam otu­
chy, był wzorem i przewodnikiem, 
który nie stracił wiary w zwy­
cięstwo prawdy i tu dziś jakiś smar 
katy, zaprzedany Rosji pismak 
śmie jego nazwisko kalać w swojej 
łotrowskiej gazecie..." 

Przyjacielu, przyjacielu drogi, wi 
dzę z tego, żes jeszcze młody i nie 
wiesz o tem, że to nie każdy może 
ubliżyć, kto chce. Księdzu Rekto­
rowi Cegiełce byle kto ubliżyć nie 
może, on jest na to za wielką i za 
dobrze znaną i szanowaną osobą, 
aby jakiś tam, jak piszesz, smar­
katy i zaprzedany Rosji pismak 
mógł mu ubliżyć. 

Wyjdź sobie przyjacielu kocha­
ny, kiedyś wieczorem, jak księżyc 
będzie na niebie, wyjdź sobie do o-
gródka, a usłyszysz, że tu i tam, że 
tam i tu pieski sobie poszczekują 
na ten księżyc, a księżyc co na to? 
A no nic, idzie sobie po niebie spo­
kojny, pogodny i jasny. Co mu tam 
znaczy taki piesek szczekający. 
• Widzisz, przyjacielu kochany, 
tak już jest, niestety, na świecie, 
że 5 gazety jedne są wolne, mogą 
pisać, co im rozum i serce dyktuje, 

Gazetka, o której piszesz, jest właś 
nie taką nieszczęśliwą gazetą na 
służbie w niewoli. Czyż mogą więc 
pisać coś na przeciw swoim chle­
bodawcom? 

Nie wiem, co robisz, drogi bra­
cie, ale jeśli przypadkiem jesteś i 
ty na służbie i patron ci dobrze da­
je jeść i dobrze płaci, to wtedy 
choć widzisz, że ten twój patron 
jest złodziejem, przyoruje sobie 
cudzą ziemię, drugich we wsi za 
łeb bierze i dusi, to jednak jakoś 
nie masz odwagi zerwać się i po­
wiedzieć prawdę w oczy patrono­
wi. Dlaczego? Bo wiesz, że wziąłby 
cię za kołnierz i wyrzucił, a.ty nie 
chcesz stracić dobrego miejsca. 

Czy myślisz, że oni w tej gazetce 
mają więcej uczciwości i odwagi 
niż ty? To są bracie tak samo lu­
dzie słabi, może i widzą, że źle ro­
bią, ale mają strach przed patro­
nem, boją się, aby ich nie wziął za 
kołnierz i nie wyrzucił. Za to chwa­
lą, modlą się doniego. jak do zbaw­
cy. 

Ja widzisz, jestem tego zdania, 
aby każdy sobie czytał, co mu się 
podoba. A kto jest rozumny, to 
wcześniej czy później potrafi od­
różnić fałsz od prawdy i rzuci w 
kąt taką gazetę i więcej jej nie ku­
pi. Wielu już tak zrobiło. Psuje ci 
krew ta gazetka, złoszczą cię te 
bzdury, kłamstwa i oszustwa, zrób 
jak i drudzy, ciepnij nią w kąt i 
nie czytaj więcej. 

Jeśli zaś kto inny woli truciznę 
obrzydliwą zamiast szklanki dobre­
go wina, a no to jego wola, na zdro­
wie. 

Antoś Cielak. 
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Poświęcenie chorągwi 
I na wzgórzu Notre Dame de Lorette 

GAUTHERETS. — W dniu 12 maja D. 
reku odbyło się poświęcenie nowej cho­
rągwi Bractwa Matek Różańcowych. 

O godz. 10.45 z sali kopalnianej wyru­
szył barwny pochód, kierując się do miej­
scowego Kościoła. W pochodzie niesiono 
12 sztandarów i chorągwi, 

Nową chorągiew niosła chorążyni Brać*" 
wa w asyście zaproszonych rodziców 
chrzestnych. Rodzicami chrzestnymi by­
li: Poradziszówna Wiktoria, Wieczorek 
Stanisława, Majchrzak Maria, Pressy 
Irena, Kaczmarek Antonina, Walczak An­
na, Koclejda Idzi, Kaczmarek Józef, No­
wak Bernard, Frąckowiak A., Dudziak 
Jan, Frąckowiak Stefan i Jędrosz Al­
fred. 

Uroczystego poświęcenia dokonał miej­
scowy duszpasterz polski, Ks. Dziekan Wła 
dysław Mateuszek. W przemówieniu swo­
im ks. Dziekan wyrasii serdeczne życze­
nie, by ta chorągiew ku czci królowej Ró­
żańca stała się symbolem zjednoczenia 
wszystkich matek polskich w Gautherets. 
Podczas Mszy św. miejscowy chór kościel­
ny, por kierunkiem p. Poradziszówny, wy­
konał piękne śpiewy maryjne. 

W godzinach wieczornych odbył się dal 
szy ciąg uroczystości na sali. Członkinie 
Bractwa oraz Stowarzyszenia Panien ode­
grały sztukę w 4-ch aktach „Dla Chry­
stusa". Poważna sztuka, wspaniale reży­
serowana, wykonana była bardzo dobrze. 
Dekoracje, kostiumy oraz gra była na wy­
sokim poziomie. Nic dziwnego, że poważ­
na treść sztuki, jak i jej piękne wykona­
nie, wywarły na widzach niezapomniane 
wrażenie. To tteż należą się słowa uzna­
nia i serdecznej podzięki Siostrze Prze­
łożonej, Stafanii Barwińskiej, która, mi­
mo swoich licznych zajęć, poświęciła du­
żo czasu i nie szczędziła zabiegów, by przy 
gotować rodakom w Gautherets tak pięk­
ną i wspaniałą ucztę duchową. 

Po przedstawieniu, p. Jan Dudziak, pre­
zes Kom. Tow. Miejscowych, złożył życze­
nia i podziękowanie wszystkim członkom 
Bractwa z okazji tej pięknej uroczystości. 

Jednocześnie — w imieniu całej kolo­
nii złożył Księdzu Stanisławowi Librow-
skiemu, który opuszcza Gautherets, uda­
jąc się do Polski, — Serdeczne podzięko­
wanie za pracę duszpastsrską. 

W odpowiedzi, Ks. Librowski zapewnił 
wszystkich, iż udając się do Ojczyzny, wy­
nosi najmilsze wspomnienia ze swego kil­
kumiesięcznego pobytu w Gautherets. 

Pieśnią „Boże coś Polskę" zakończono 
uroczystość. M. W. 

ENSISHEIM. 
KSMP istnieje w tej kolonii où 

roku 1936. Od czasu okupacji da­
tuje się przerwa w działalności or­
ganizacyjnej nazewnątrz. Z chwilą 
powrotu czołowych działaczy Mło­

dzieżowych powołano Stowarzy • 
szenie na nowo do życia, dnia 1-go 
listopada 1945 r. z liczbą 9. W na­
stępnym miesiącu podniosła się ta 
cyfra do 21, a dnia 11 stycznia br. 
liczyło Stowarzyszenie już 25 człon 
ków. Prezesem jest druh ślążys 
Stanisław. 

Stowarzyszenie zabrało się ener­
gicznie do pracy i przygotowało na 
dzień 27-go stycznia 1946 r. pięk­
ną uroczystość 10-lecia swego 
istnienia. Jak przystoi organizacji 
zdeklarowanie katolickiej rozpo­
częto uroczystość Mszą św. w in­
tencji Stowarzyszenia. Popołudniu 
ciąg dalszy odbył się na sali p. 
Tchena, gdzie prezes serdecznie 
powitał Ks. Patrona, gości i apo­
lityczne organizacje, jak drużynę 
Harcerek i Harcerzy oraz Koło 
SpieWu. Towarzystwa te wzięły 
czynny udział w uroczystości, gdyz 
Koło śpiewu wystąpiło z pieśnia­
mi: Powitalna, Złamane berła i 
Pieśnią Tułaczy, a Harcerki z Bol-
wiler odtańczyły prześlicznie „Gó­
rala". 

W przemówieniach Ks. Patron 
wyjaśnił znaczenie pracy organi­
zacyjnej, wspomniał o przebytych 
trudnościach i zwycięskim z nich 
wyjściu, — a p. Szczepański, kie­
rownik śpiewu, zachęcał Młodzież 
do śmiałego kroczenia naprzód w 
dawno obranym kierunku, którym 
była dla nas, jest i będzie stiała i 
jedyna praca: dla Boga i Ojczyz-
ny__________ 
ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

P. Skol. w Paryżn. W Polsce otwarto 
istotnie Uniwersytet Kakolicki w Lubli­
nie. Działają tam teraz dwa uniwersyte­
ty: katolicki i państwowe im. Curie Skło­
dowskiej. 

P. Tom. Pap. Adres Polskiego Czerwo­
nego Krzyża w Paryżu: 23, rue Tatbout. 
Adres Misji Wojskowej Likwidacyjnej: 
14, rue Castiglione, Paris I. 

Bouay (P. de C.). — Bractwo Żywego 
Różańca — Komunikat nadeszedł zapóź-
no, nie mogliśmy umieścić. 

Brouay - en - Artois (P. de C.). — 
KSMP. 2. — ogłoszenie otrzymaliśmy za-
późno. Nie umieściliśmy, jako nieaktual­
ne. 

Dourges (P. de C.). — Tow. św. Bar­
bary — Komunikatu nie umieściliśmy. Ża­
łujemy, że nadszedł już po wydaniu nu­
meru. 

Divion (P. de C.). — Srtow. Młodzieży 
M. pod wezw. św. St. Kostki — nie zo­
stał umieszczony z tych samych wzglę­
dów. 

NASZE PIEŚNI KOŚCIELNE 
Tobie niebo... 

ZEBRANIE VIII. OKRÇGU 
TOW. KATOLICKICH 

TUCQUEGNIEUX. — Walne zebranie 
VIII-go Okręgu Tow. Katolickich (Wsch. 
Francja). Zarząd VIII.-go Okręgu Z jedno 
czenie Katolickich Towarzystw we Wsch. 
Francji zaprasza serdecznie wszystkie to­
warzystwa i bractwa katolickie należące 
do Okręgu VIII-go na walne zebranie O-
kręgu, które odbędzie się w Il-gie święCo 
Zielonych świąt — dnia 10 czerwca w 
Metzu — w salce przy ulicy rue 1'Abbe 
Risse 7. 

Program przewiduje: godz. 10 — Msza 
św. (X. Dyrektor) z kazaniem Ojca Ka­
pucyna Jacka Dąbrowskiego w kaplicy; 
godz. 11 — Rozpoczęcie obrad, przemó­
wienia i sprawozdania. — Przerwa obia­
dowa; godz. 13 — Daszy ciąg zebrania z 
wyborem nowych władz i referatem X. 
Dziekana Kwaśnego. Każde towarzystwo 
wysyła na koszt kasy towarzystwa lub na 
własny koszt 3-ch delegatów. Z powodu 
ważnych spraw konieczna obecność dele­
gatów wszystkich towarzystwo. Na walny 
zjazd przybędzie dwuch delegatów z Cen­
trali Zjednoczenie z Lille z prezesem p. 
Szambelańczykiem. Posiłek obiadowy każ­
dy zabiera ze sobą. 

Zarząd Okręgu. 
Dyrektor: X. Neumann Ignacy. 

ZAWIADOMIENIE. 
W tych dniach doszła nas bolesna wia­

domość z kraju o śmierci najbliższych. W 
związku z tym w dniu 2-go czerwca o go­
dzinie 8-ej (niedziela) odbędzie się w Koś­
ciele Polskim w Paryżu, 263-bis rue Sainfc 
Honore, metro: Concorde, żałobna Msza 
św. za dusze śp. jedynych braci moich: 
ś p. Czesława, więźnia obozu Dachau, śp. 
Alojzego, bohatera powstania Warszawy 
zamordowanego przez Niemców i ś. p. Ka­
zimierza, bohatera walk o oswobodzenie 
Poznania. 

W tym damym dniu o godz. 7-ej odbę 
dzie się również żałobna Msza św. za 
duszę ś. p. Teofili, Walentego i Zosi Ra­
wicz - Kosińskich. 

Powiadamia się o tym przyjaciół i kre­
wnych. Osobnych zawiadomień nie wy­
syła się. 

Marian Jaroszyk z żoną Zofią z Ra-
wicz-Kcsińskich i dziećmi. 

Paryż 12. — 59. Bid Poniatowski. 

Za spokój dusz.-
ś. p. Franciszka BRABANDERA, 

Prezesa Sokolstwa Polskiego we Francji, Belgii, Holandii i W. K. 
Luksemburgu, zmarłego w obozie Bergen-Belsen, dn. 30. V. 1945. 

ś. p. Zofii i ś. p. Heleny 

(żony i córki), zmarłych w obozie w Oświęcimiu w r. 1943. 
odprawione zostanie nabożeństwo w Kościele Polskim w Paryżu, 
dn. 7 czerwca br. o godz. 10 przed pól., na które zapraszają: 

. pozostała w głębokiej żałobie Rodzina, 
oraz Zarząd „Sokola" w Paryżu. 

O G Ł O S Z E N I A  
— ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ RE DAKCJA NIE ODPOWIADA 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
AJ)8. Prawa Uniwersytetu 

Poznańskiego 
M .  J A R O S Z Y K  

Traducteur-Juré 
59, Bid Poniatowski, 59, 

Métro: Porte Dorée 
P A n i s  i ° - «  

TŁUMACZENIA; : 
Dokumentów: śluby, natu-
ralizacje, sprawy sądowe. 
— wniosków. Ministers­
twa, Konsulaty, poszuk'. 

wania osób 
Informacje natychmiast. 

D O K T Ó R  P R A W  
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 

przy najwyższym sądzie 
Tłumaczenia urzędowe: -
śluby — natur alizac je — 
sprawy sądowe — cywilne 
— handlowe — podatkowe 

Porady bezpłatne 

, Dr. Leon Szelqgowski 
3. rue Debrousse, — 

PARIS 16-e. 
Metro: Aima-Marceau 

AKUSZERKA POLSKA JADWIGA 
i Doktór z Warszawy 

CHOROBY: wewnętrzne, kobiece i dróg moczowych; — LECZENIE według naj­
nowszych metod; -— BANKI suche i cięte; — KLINIKA dla chorych i położnych; 
— OPIEKA staranna według taryfy szpitali; — Assurances Sociale. — Zwra­
cajcie się z całym zaufaniem. — METRO : Belleville, lud dojazd autobusem Nr. 26 

z dworców: St. Lazare, — du Nord, — de l'Est 
Telefon Nord 46-65 

6, rue de l'Atlas — PARIS XIX 
KLINIKA OTWARTA CAŁĄ NOC DLA POŁOŻNIC 

Konsultacje codziennie od 9 — 12 i od 17 — 20 

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 263-bis, rue Saint - Honoré, — PARIS I. 
Telefon: OPEra 37-69. 

PREHUMERATA: Kwartalna .. 60 fr. — Półroczna .. 130 fr. 
C/c. CHEQUES POSTAUX: Mr. A. Szymanowski — Paris 4955.03. 
CENA pojedynczego egzemplarza w sprzedaży 5 fr. 
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| OCZYSZCZAJĄCY KREW „AWRANIN" 
E (INDYJSKI BALSAM) SOK Z ROŚLIN I TRAW INDYJSKICH JJJ 
z „Avranin" oczyszcza krew — odświeża i odmładza organizm. Napełnia go no- E 
E wymi i świeżymi siłami. Uspakaja nerwy, daje sen i apetyt. Leczy anemię- E 
= — Działa na choroby skóry (Egzema, liszaje i psoriazis). — E 

C Visa L. N. C. M. No 1872 - 3393. Żądajcie we wszystkich aptekach E 
E LABORATOIRE S-té „AWRANIN" | 
E Po wszelkie informacje 6, rue Moublanc — PARIS XV = 
= zwracać się listownie: Tel. VAUgirard 65-69 
i ï l I I I I I I I I I I I I I I I IHIIIIIIIII I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i f  
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I Dr. E. Borowski | 
= 11, ar. WAGRAM — Metro: Etoile = 
= PARIS VIII Ę 
Ę Tel. Carnot 30-66 E 
ś Przyjmuje od 13-ej do 19-ej ï 
jr Choroby skórne 1 weneryczne (le- r 
E cienie metodami nowoczesnymi) E 
E Reumatyzm, żylaki, hemoroidy oraz 5 

choroby kobiece 
ELEKTROTERAPIA 
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I Polski Zegarmistrz i Jubiler | 
LEON WOLLNER 

Ï 4, Av. de Wagram, PARIS 8-e i 
E metro: Etoile 
— przyjmuje wszelkia REPARACJE z 
— zegarmistrzowskie i jubilerskie. — 

Wielki wybór ZEGARKÓW E 
Ę SZWAJCARSKICH. Biżuteria fan- Ę 
E tazyjna — pamiątki paryskie 1 cle- E 
E kawe okazje. — Ceny dostępne. E 
~llllllllllllllll'iliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniih~ 

ATELIER MAROQUINERIE demande 
de toute urgence façonniers spécialistes, 
peur travail soigné suivi. Ecrire: Atelier 
Maroquinerie, 15, rue de Miromesnil ou 
se présenter de 14 a 18 heures, sauf le 
lundi. 

SEKRETARKA potrzebna, mogąca sa­
modzielnie prowadzić korespondencję, 
pisząca na maszynie, oraz władająca bie­
gle językami polskim i francuskim) 

Zgłoszenia telefonicznie: VAUgirard — 
80-54, między 13 a 14. 

HUMOR 
Miody małżonek zawiesił w ogro­

dzie hamak dla swej żony. 
— Ałfredku, a czy gałąź nie zła­

mie się? 
— Ależ, Helenko, kto by dbał o 

jakąś zmurszałą gałąź, gdy idzie o 
twoją przyjemność. 

Gérant: L. CHARPENTIER 
Nr. d'Autorisation 1322 
I M P B I M m t B  R I C H A R D  B O T  « 1 - 0 1  

chwa-ta, 
władnie 

u-tuiel-
» i. tba-

„ —_ na - mi, a kró -luj wszechudadnie, ze «ciq. niech Tobie 


